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P rzedp ła ta  wynosi w e Lwowie:
rlocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 7l. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

L przesyłką pocztową w państwie ausirjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec^ rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 mai ot 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i jzwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polsl.ego,- plac Mnrjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ęk o p isó w  R e d ak c ja  n ie  zw raca.

Numer „Dzlennll* Polskiego” kOoZtuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . ranOs

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Bi ur o  Admi n i s t r a c j i  „Dz i e nn i z j  Polskiego,* plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i Bi n r o  dz i enni ków Ludwika 
Plohna ,  ulica Karola Ludwika I. 9.

We Wiedniu: pp. Haasensiein & Vogljr, (Otto Haas), 
M. Dukes H. Schalek, A. OppeUk’s Nach., RudoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38r 
rne de Varenne.

Ogłoszeń'a przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesieni” o ślubach, zaręczynach i inne ; ryvratne 
komunikaty po kronice za jeden wiersi: SO ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrolog,. 8 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l ‘/i cenu od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyraża.

Reklamy w rubryot Nadtofert 30 et. ot wwrozi

Wydawcy i właściciele: D r . K a zik n ierz  O sta sze w isk i - B a r a ń sk i i M ie c z y s ła w  ^ clrm itt.

Gimnazjum polskie w  Cieszynie.
Lwów 28. m arca.

Gim nazjum  polskiemu w Cieszynie, tej je 
dnej z najważniejszych twierdz naszych na  za
chodnich kresach, groz. poważne niebezpieczeń
stw o, gdyż może być albo zupełnie lub częścio
wo zam knięte. W iadom ość ta  nad  w yraz sm utna 
tem  bardziej jest przygnębiająca, że niebezpie
czeństwo nie grozi ani z p o itodu  braku  fundu
szów, ani ze strony naszycn nieprzyjaciół, lecz 
ze strony k i l k u  i n t e l i g e n t n y c h  j e d n o 
s t e k  p o l s k i c h  na Szląsku. N iepraw dopodo
bne to , ale niestety prawdziwe.

O spraw ie tej dobrze poinform ow any k ra
kowski Głos narodu donosi co następuje:

„Od dłuższego już czasu polityczne stosunki 
na Szląsku żywym napełniają niepokojem  ba
czniejszego ich obserw atora. To, co wygląda 
z daleka tak pięknie i dzielnie, z bliska nie wy
trzym uje zgoła nieraz krytyki; uczestnicy wiecu 
cieszyńskiego mieli sposobność przekonać się
0 tem  miejscu z rozm ów, jakie o stosunkach
1 Iudzncn  cieszjńskich nawiązywało się z przed
stawicielami m loaszego pokolenia szląskiego. Na 
zebraniu towarzyskiem w Czytelni, po rozbitym  
przez socjalistów wiecu, wypowiedziano nawet 
publicznie kilka m ów, w których zarzucano ofi
cjalnym przywódcom  narodow ym  na Szląsku 
nie jedną  opieszałość, nie jedno przewinienie, 
nie jedno  zaniedbanie; dość powiedzieć, że któ
ryś z mówców obwinił jednego z najgłośniej
szych przywódców ruchu, że dzieci swoje do 
szkól niemieckich oddaje i że w dom u tylko po 
niem iecku rozm aw ia, a język polski m a tylko 
na pokaz, dla politycznego użytku i dla zjedna
nia sobie sy m p .tji ludu... Nie wierzyliśmy tem u 
z początku... n iestety! była to prawda. Nie bez 
przerażenia dowiadywaliśmy się już wtedy, że 
pomiędzy tym i przywódcam i zakorzenia się co
raz silniej niezdrowa prow incjonalna wyłączność, 
ożywiona niechęcią do wszystkiego, co idzie z Ga
licji ; spostrzegaliśmy również, że nie bez związku 
z tą  prowincjonalistyezną agitacją pozostaje 
akcentow ana silniej niż kiedykolwiek p ro testan
cka żarliwość, staw i ijąca się coraz skwapliwiej 
w przeciwieństwo do „katolicyzmu Galicjan*, 
a  u katolików szląskich, pozbawionych s re g o  
pasterza i zdanj cb na m acoszą opiekę pruskiego 
biskupa-germ anizatora, spotykająca się niejedno
krotnie z biernością, skłonnością do ustępstw  i 
zadowoleniem się drugorzędną rolą.

„Że w takich stosunkacn, prędzej, czy pó
źniej, musiało przyjść do mniejszej lub większej 
katastrofy, m ożna było już wtedy przewidywać 
i obawiać s ię , że ta  katastrofa bardzo łatw o 
może dotknąć w pierwszym  rzędzie polskie gi
m nazjum  w Cieszynie, w którem  naturalnym  
rzeczy porządkiem  grupow ali się ludzie młodsi, 
oddani gorąco ogólno-polskiej sp raw ie , niektó
rzy naw et um yślnie przybyli do C ieszyna, aby 
siły sw oje odaać, choćby w śród gorszących w a
runków  służbie narodow ej. Tak się też stało. 
Dowiadujem y się mianowicie, że dnia 12. lutego 
trzej profesorow ie cieszyńskiego gim nazjum  w y
stosowali do zarządu Macierzy szkolnej pism o, 
którego tekst dosłowny brzm i jak  n astępu je : 
„Szanow ny Zarządzie! Poniew aż wiciu wpływ o
wych członków Macierzy szkolnej, a naw et po
słowie szląscy — jak  tego now y dow ód mie
liśmy przed kilku dniam i — sto ją  w ytrw ale na 
tem stanow isku , że „Gaiicjanie* nie powinni 
n ręszać  się do spraw  szląskich, „pchać się na 
gzląsk* i zajm ow ać posad Szlązakom , przeto,

chcąc zrobić miejsce dla nich, zrzekam y się po
sad nauczycielskich gim nazjum  polskiego w Cie
szynie z dniem  31. sierpnia 1898 roku. Życząc 
szanow nem u zarządowi iaV najszybszego obsa
dzenia wszystkich posad w gim nazjum  p a 1- 
s z i e m w Cieszynie sam ym i takim i Szlą^akami, 
którzy nic nie chcą wiedzieć o P o l a k a c h ,  
kreślony się z szacunkiem Ja n  Snieicrc, M arceli 
Maternowski, dr. Aleksander Ceucsyński. “

„Z krótkiego tego listu tryska rozgoryczenie, 
na k tóre  się m usiało zlozyć długo tłum ione 
wzburzenie w raz z silnem przeświadczeniem , że 
w zachodzących w arunkach wszelka dalsza praca 
jest w istocie niemożliwa. Zarząd Macierzy szkol
nej w ystosow ał do wymienionych trzech n au 
czycieli odpow iedź, w k tórej s tara ł się konflikt 
zasadniczy ograniczyć do kwestyj czysto osobi
stych. W obec tego , dla w yjaśnienia rzeczy, pp 
Śnieżek, M aternowski i dr, Czuczyński w ysto
sowali dnia 9. m arca do zarządu now y list, 
cokolwiek obszerniejszy, w jędrnych słowach 
określający stan  rzeczy, a m ający d la  nas 
wszystkich pierw szorzędną inform acyjną donio
słość. L ift ten b rzm i:

„Szanowny zarządzie! W  odpowiedzi na list 
szan, zar-ądu  z dnia 5 m arca b r. pozwalam y 
sobie zaznaczyć, że pobudki, które nas skłoniły 
do ustąpienia z posad nauczycieli gim nazjum  
polskiego w Cieszynie, są  daleko głębsze ud 
w spom nianych w liście szanownego zarządu.

„Małoby nas obchodziły zdania, k tóre m ają 
o naa pojedyncze osoby, ale jako Polacy m am y 
praw o i m usimy zwracać uw agę na  ogólny kie
runek, w jakim  idzie cały ruch narodow y pol
ski na  Szląskń, którego najsilniejszą podw aliną 
m a być gim nazjum  polskie. Ponieważ zaś prze
wodnicy tego ruchu — a liczymy do nich nie 
sam ych tylko posłów — nie uwzględniają z ca
łym  nacNkiem podkładu polskiego, który  jedy
nie nas łączyć może, leez kierują się pobudkam i 
w yznuiiow em i, lub  osobistemi, mus<ały wyni
knąć nieporozum ienia i nieznośne ula nas po
łożenie, tem dla nas przykrzejsze, że i zasady, 
reprezentow ane przez nas w szkoie, nie idą w 
parze z zasadam i i postępow aniem  tych prze
wodników. Że zaś ani oni, ani my nie zmieni
my swych zapatryw ań, rozterka ta  m usiałaby 
trw ać ciągle.

„Chcąc nrzeto tem u tam ę położyć, uznali
śmy ze względu na dobro spraw y, za najodpo
wiedniejsze usunąć się ze Szląska, gdyz tylko 
wtedy może zapanow ać spokój, a ruch narodo
wy polski, chociaż wolniej, to  jednak z czasem, 
siłą elem entarną wyrośnie nad głowy swych 
przywódców. My jednak, z pow odu przekonań 
naszych, bezczynnie na to czekać nie potrafim y, 
a pracow ać nam  poza szkolą, jako p.ie Szląza* 
kom , zabroniono naw et w najskrom niejszym  za
kresie. Dr. A. CtucgytisH Marceli M aterni- 
wski, Jan Śnieżek. ~

Ogłaszając powyższe listy, pojmujemy do
skonale, jak  w strząsające one w yw rą wrażenie. 
W iem y także, jak  głośne okrzyki tryum fu pod
niosą nasi wrogowie, dowiedziawszy się o roz
prężeniu w znienawidzonem gim nazjum  kreso- 
wem. Czy jednak przydałoby się na co taić 
rozkład, który prędzej czy później m usi w ydo
być się na zew nątrz r Czy nie lepiej odrazu 
doprow adzić dc pęknięcia w rzodu, choćby przy- 
tem  m iał być ból niż czekać aż ja d  zatn ije  
cały organizm  ? Obecna uw aga zw rócona zo
staje  na to, co złe : n;oże się jeszcze uda za
żegnać secesję galicyjskich nauczycieli z cie
szyńskiego gim nazjum . Nie m ożna w ątpić, łe

jeżeli ni nauczyciele będą widzieli dokoła siebie 
energiczne usiłow ania około wykorzenienia 
chwastów, jakie zarastają pole narodow ej pracy 
na Szląsku, usuną na  bok swoje osobiste przy
krości i zdecydują się ezekfcć, aż stanow iska 
kierowników narodow ego ruchu dostaną się 
um ysłom  o szerszych horyzontach, sercom od
danym  na  usługi nietylko szląskioj, ale i pol
skiej spraw ie, charakterom  ''Udanym  ludowi i 
Ojczyźnie nie przez politykę, ale z głębokiego 
przyrodzonego popędu.

Poseł do rady państw a, dr. Michał D a 
n i e l a k ,  w liście nadesłanym  dc Głosu 
Narodu, stw ierdza rzucone przez nisgo oskar
żenie przeciwko kilku przywódcom szląskim, i 
pisze, „iż kilku „oatijo tów " szląskich w brew  
kióryeh woli gim nazjum  utw orzuno, nie m ogąc 
zapobiedz „przedwczesnem u* otw arciu instytucji 
rozpoczęli krecią w alsę  z nauczycielami g im n a 
zjum, robiąc im zarzut, że się nie urodzili na 
Szląsku. I doprow adzili do tego, że zniewolili 
kilku nauczyc.eli do podania się do dymisji*.

Zarząd „Macierzy* zwołał na  dzień 2. kwie
tn ia b r. walne zgrom aazene członków do Cie
szyna. Ma ono rozstrzygnąć tę "praw ę nie
szczęsna, a tem sam em  zapewnić i uregulow ać 
dalszy praw idłow y rozwój in-tytueji, k tó ra  się 
stała chlubą polskiej pracy nad odrodzeniem  
społeczeństwa. Byłoby wjkazane, aby walne 
zgrom adzenie było jak  najliczniejsze. G d y K ió - 
lestwo i Litwa nie mogą wziąć licznego udziału, 
obow iązana jest Galicja i W . Ks- K raiow ckie, 
obowiązany jest lud polski na Szląsku stanąć 
na  walnem zgram adzeniu i przypomnieć ~wym 
„patrjo tom  szląskira*, że gimnazjum polskie w 
Cieszynie zostało założone nie *a ich pieniądze, 
ale za pieniądze p o l s k i e ,  żs gimnazjum to jeut 
p o l s k i e ,  że Szląsk jest ziemią p o l s k ą ,  a 
a więc częścią ziemi p o l s k i e j ,  że p raca n a ro 
dowa czy to w Galicji czy na Szląsku jest p ra 
cą tyiko p o i s k ą  i ze n i k o m u ,  pod piętnem  
zdrady narodow ej, nie wolno dzielić narodu  na
szego na  Polaków , Szlązaków itd., bo kto tak 
czyni, ten  w stępuje w ślady w rogów  naszych, 
którzy nas potargali na  sztuki.

Nauczyciele zaś gim nazjum  w Cieszynie, 
k tórym  ostatn ią  ewalne liw naadzen ie  wyraziło 
uznanie 1 seideczne podziękowanie za gorliw ą i 
pożyteczną pracę, powinni nad  niedorzecznem i 
wym ysłam i „owych patrjo tów  szląskich* prze
chodzić do porządku dziennego, pam iętając, że 
pracują dla narodu .

Zola-ftreyfus.
VI. Zola w e ośmielił się naw et dowodzić 

słuszności zarzutu, który uczynił sądow i w ojen
nem u. Nie m iał wcale tego zam iaru ; chcicl po 
prostu , obchodząc, dowieść, że Dreyfus jest nie
w inny, albo też przynajm niej, że był skazanr 
nielegalnie i ze wskutek tego w yrok pow inien 
być zniesiony. W  tym celu zniewolił sąd do 
w ezwania specjalistów, w ynajętych przez rodzi
nę D reyfusa za olbrzymie s um y, aby dowieść, 
że nie Dreyfus, lecz Estsrhazy napisał osławio
ne bordereau.

C: świadkowie nie widzieli nigdy oryginału 
bordereau. a jednak, mimo tego, iż żaden ru- 
m ienny ekspert nie odważyłby gję sądzić na 
podstaw ie kopji, którei w i e r n o ś c i  nikt sp ra
wdzić nie może, śmiało i z przekonaniem  obja
wiali swoje zdanie.

O ile tym  ekspertom  wierzyć m ożna, wy

nika z dwóch nastęDujących przykładów : jeden  
z nich opierał się na przekonaniu, że uwaga, 
skreślona na m arginesie bordereau przez prze
wodniczącego sądu w ojennego, jest napisana 
przez Dreyfusa; drugi zaś zauważył w stylu 
bordereau „duch niemiecki* i twierdził, że tyłka 
Esterhazy a nie Dreyfus mógł - napisać tak nie 
po francusku: „Sans nouve'les. je vous adresse 
cependuiit ąueląues renseignements • , aczkolwiek 
opublikowany przedtem  list Dreyfusa dó żony, 
napisany z wyspy Djabelskisj, rozpoczyna się 
słow am i: ,Quuiyae sam  nouvelles depuis mon 
depart, j ’espere cependant* ud. Oto godni lu
dzie, których zeznania, zdaniem prasy zostają
cej na  usługach syndykatu, pow inny być uzna
ne jako  dostateczne, aby w ywołać rew ieję pro
cesu D reyfusa!

Kilku członków, ogólnie szanowanych, ieole 
de chartres otwarcie protestow ało przeciwko 
sposobowi postępowanie tych panów , którzy 
ekspertyzę ‘Taktowali poprostu  nogam i, ale o 
tym  proteście uczonych i szanowanych history
ków, paleografów, archm arjuszów  i akadem i
ków publiczność zagraniczna nie dowiedziała się 
ani słówka. Nie doniesiono jej naw et o najw a
żniejszych rzeszach w interesie sam ej spraw y.

Nie opuwiedziano tej zagranicznej publi
czności o roli, jaką odgryw ał główny rabin 
F rancji w prologu procesu, nie opowiedziano, 
jaka  pogarda otoczyła grzesznika Clemenceau, 
tego w spólnika R ticach a  i H erza w spraw ie 
,ianam skiej. Tej publiczności dotychczas przed
staw ia się w ygnanego ze slużLy wojskowej pod
pułkow nika P icquarda  jako jakąś wzniosłą bo
haterską  postać!

T en  szanowny jegom ość, protegow any Rei- 
na h a , był naczelnikiem b iu ra  szpiegowskiego 
w m inisterstw ie wojny, t. j. posiadał stanow isao 
w ym agąjąee wielkiego zaufania i wielkiej dy
skrecji. Pew nego pięknego dnia, praw dopodo
bnie pod wpływem  obcym , w padł na myśl, że 
Dreyfus jest niewinny. Nie powiedziawszy ani 
słowa swej władzy przełożonej, rozpoczął ta j
ne śledztwo przeciw m ajorow i Esterhazy’em u. 
Kazał go śledzić przez kilka miesięcy, a zawsze 
na sw oją w łasną odpowiedzialność, zatrzym y
wać na poczcie i otw ierać otrzym yw ane przez 
Esterhazy’ego listy — i rąd za l się  w m ini
sterstwie wojny pryw atnie z adw okatem  c jw il- 
nym , k tórem u bez cerem onji opow iadał nietylko 
wszystko, co wiedział c spraw ie D reytusa, tra 
ktowanej przy drzwiach zamkniętych, ale poka
zywał naw et ta jne dokum enty, jak to pod przy
sięgą stwierdziło dwóch świadków wojskowych.

Ale na tem  nie kończy się jeszcze h isto ija  
jego działalności. Zażądał on od jednego z pod
w ładnych fałszywego świadectwa o charakterze 
pism a na  kartce korespondencyjnej; chciał za
opatrzyć kartkę tę fałszywą m arką pocztową 
i rtem plem , aby zmusić niejako wszystkich do 
uwierzenia w jej prawdziwość; dalej ogłosił 
w jednym  z dzienników listy jen era ła  Gonse, 
które w każdym razie pow inien był trzym ać w  
tajemnicy, ponieważ one tyczyły się poufnych 
spraw służbowych, a wreszcie na rozpraw ie 
sprytnie walczył przeciwko oficerom, bezpośre
dnim swoim przełożonym , był doskonałym  rze
cznikiem Zoli i obrońcy tego ostatniego dostar
czał najkorzystniejszego m aterjalu , st kiedy L a- 
bori zwrócił się do niego z zapytaniem , przez 
nii go samego już naprzód ułożonem , z znaczą
cym uśm iechem  odparł, iż nie może odpowie
dzieć, ponieważ jest związany tajem nicą służ
bową.

Czy w którejkolwiek arm ji znajdzie się 
chociażby jeden  oficer, któryby podał rękę pc 
dobnem u koledze, a czy w innym sądzie p ro 
kura to r nie zażądałby natychm iastow ego uw ię
zienia tego podejrzanego o krzywoprzysięstwo 
oficera, aby przynajm niej uczynić go nieszko
dliwym dla dalszego przebiegu sp raw y?

Z prowincji.
Rawa ru sk a  22. m arca. (Ustąpienie i pc-  

iegnanie starosty.) Pow iat raw ski poniósł w 
b. m . dotkliw ą s tra tę  przez ustąpienie starosty  
d ra  Juliusza Szum  ańskiego, przydzielonego do 
służby w nam iestnictw ie. Najszersze koła ludno
ści pospieszyły dać przy tej* sposobności w yraz 
powszechnem u uznaniu i bardzo żywym uczu
ciom czci i wdzięczności dla człow ieka, który 
dla całego pow iatu położył ogrom ne zasnig , a  
przym iotam i swego charak teru , um ysłu, serca i 
towarzyskiego obejścia s ię , am id! sobie podbić 
w szystLe w arstw y i obie naiodow osci. Łącząc 
z gorliw ością i energją naczelnika pow iatow ej 
włauzy adm inistracyjnej wysokie poczucie oby
watelskich zadań i obowiązków bral dr. Szum- 
lauski od ośm iu przeseło lat sw ojego w R aw  e 
p o b y tu , bardzo czynny i skuteczny udział w 
toku wszystkich spraw , w  k tórych chodziło o 
obronę bądź idealnych dóbr, bądź m aterjalnycb 
interesów pow iatu. S tanąw szy z zapałem  n s 
straży niedojrzałych i m aluczticb tępił n ieubh. 
ganię zagnieżdżone, tu  od daw na rozm aite sp o 
soby wyryi k r ,  a zwłaszcza pow śeiąguąl g rasu 
jące liehwiarstwo i gorączkę em igracyjną, w v- 
r-o laną  nu  nem i agitacjam i spekulantów . Za
biegom jego niestrudzonym  w spraw ach szkol
nictw a ludowego w znąpznej m ierze zawdzięczać 
należy, i i  liczba szkól w powiecie w tym  czasie 
niem al o połowę się podniosła i pow iat ten, 
który przed jego przybyciem  był jednym  z naj
bardziej upośledzonych pod tym  względem, 
obecnie zalicza się do lepszych nietylko co do 
ilości, ale i stanu  szkół i zyskał nad to  za nie
mniej gorliw ą inicjatyw ą i w spółudziałem  d ra  
Szumlańslriepo szkolę zaw odow ą szewską w 
Uhnowie. W uznaniu zasług , położonych około 
pow stania i rozw oju kasy zaliczkowej w  Raw ie, 
utw orzył w /d z ia ł ra sy  z okazji jego przeniesie
nia stypendjum  jego im ienia o rocznych 60  zł. 
przez niego uadaw ać się m ające biednym 
z tutejszego pow iatu. Ile zdziałać może przy 
odpowiedniej dobrej woli sprężysta w ładza rzą 
dowa w  powiecie dla podniesienia zasobow  
gm innych, tego dowiódł w  tych niew ielu latach  
p. Szum lanski, zrewiiidykowawszy d la  R aw y 
wyłączne praw o rzetn* publiczne; i prze
forsowawszy należyte je j u rządzen ie , ja k  ró 
wnież urządzenie miejskiej targow icy i spę- 
dzalni dla trzody ch lew nej, skutkiem  c~ofto 
dochody gm inne podniosły sie o najm niej 
7.000 zł. rocznie. Świeżo założone stow arzysze
nie mieszczan jhrześcjańskich „Zgodę*, otoczy! 
najżyczliwszem poparciem  i opieką, dzięki cze
m u ta  instytucja, m ająca ns celu m oralne i 
um ysłow e podniesiecie swych członków w  kie
runku narodu  w /m  i katolickim , rozw ija się b a r
dzo pom yślnie. W szystkie te i wiele innych 
zbaw iennych w yników  jogo działalności t&a 
w szechstronnie rozw ijanej, a dbałej przytem  
ustawicznie o to, aby utrzym yw ać ścisły kon
takt i porozum ienie z tokiem  czynności i ob rad  
reprezentacji pow iatow ej, na  której posiedze
niach z zasady byw ał obecny, je d n a ły  m u  tak  
wielki m ir w śród wszystkich w arstw  pow iatu,

!! Gzas odnowił M a t u !!
na

„ D Z j I EN N I K  P O L S K I ”
k tó r y  k o s z tu je :

Wp T Tl-f, ijip  ■ kwartalnie . . zł. 4 50 ct. 
TT U il IIU Tl 1U. miesięcznie. . zł. 1*50 ct. 

(Za przesyłkę do comu miesięcznie 20 ct.)

Ma p i a c i i :  : s  ? i  s
Zarazem  należy odnowić przedpłatę na

„ B L U S Z C Z "
W d T W f lw io 1 kwartalnie. . zł. 1‘50 ct 
n u  L W U l  u .  mi‘8lęcznie . zł. —'5(1 ct.Kfp m u iw i l in i i1 kwartalnie . zł. 2-40 ct. 
M  iilU W illu jl . miesię. ..le . zł- - '8 0  ct.

W y d a w n ic tw o  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o *  n a  

p o d s ta w ie  u m o w y  z a w a r te j  z  w y d a w n i
c tw e m  „ B lu s z c z u *  m a  je d y n e  i  w y łą c z n e  
p r a w o  w y d a w a n ia  te g o  ty g o d n ik a  p o  z n i

ż o n e j c e n ie .

(14) 1 przystąpić do obrad  nad  opanow aniem  ruchu

Dr. Kazimierz OstaszewsŁi-Barafi.sM. Tymczasem w B n n m  Ryn in.?™-
r \ \ r  r - r  r  T T  T \  n  A T  dni. Cesarz Ferdynand, cierpiący bardziej niż
[  ]  K  /  y  I I I i / h N  kiedykolwiek, nie był zdolny do powzięcia ja -  

1 V U  I V  Z a J J  1. U  / j  J L ś i  W kiegoś energiczniejszego postanowienia. M etter-
nich już od czasu w ybuchu rewolucji w P a- 

1 '*  rwj-u był jakby sparaliżowanym  w swych dzia- 
(Ch* dblsty). łaniach i nie m yślał naw et o walce. T o  też bez

przeszkody udało się przewódcom  poprow adzić 
Najtrudniejszem  jednak zadaniem  było sfor- t_um y luau  n a  podwórzec gmt chu stanowego, 

m ulow anie żądań. Usunięcie daw nego system u Zbiegowisko rosło z każdą chwilą, ale ta  m asa 
i ziienaw idzonych jego przedstawicieli H eller- w zburzona nie widziała czego żądać, co robić? 
nicha i Sedlnitźkiego, szefa policji, było na ustach jr drugiej strony przerażone stany nie zdecydo- 
wszystkich, ale brak ło  przewodniej myśli — wane> sję wobec tej mary wzburzonej za- 
czego po ustąpieniu system u i osób żądać? chować, rów nież słaly nieporadne. Z tej d ra- 
Mimowoli zw racały się oczy wszystkich na  „sta- źliwej sytuacji wybawił obie strony dr. fcisch- 
ny. ‘ P retensjonalna to i sum ienna, a niedołężna hof, k tóry  wygłosił mowę form ułującą żądania 
była insty tucja! My z historji naszej znamy ją  ludu i oorazu stał się jeanym  z przewodców 
doszonale, a nie była ona lepszą i w innych ruchu. Mówił on o wolności drunu. o sądach 
krajach koronnych — ale ostatecznie byia. Otóż przysięgłych, o reprezentacjach ludu i wspól- 
w r. 1848 zbierające się w Landhauzie „R ot- idziale w rządach, j  wolności religijnej, wolności 
frackstande*, jak nazywali .e Niemcy, nie były nauczania, odpowiedzialnem  m inisterstw o etc. 
spokojne jak  zazwyczaj K r y s c y  cdonkow ie Scenę tę  tak  opisywał sam Fisehhof*). 
czuli, że wyjątkow o w tym  roku nie dadzą s.ę W yszedł on na  m iasto, nie nająć zam iaru 
prace streścić w  kilku ctrem onjach  i obiadach, brać U(j ziaiu w ru  ,hu
cały kraj, a raczej cała m onarchja czekała na w id z  c jednak ' Uum ludzi międzj k tó-

stShów m ższo-austrja- A ,0 m nós, ro du kw iatu inteligencji na- 
CL.cb ńyi h r M jntecuccoli, człowiek jak  na  - w . ^  £  ; mlodziężJ, nieporadnych i oczikują- 
czasy w ' ale liberalnych przekonań, ale pragnący cycV c „ ś _  ,  n ikogo, coby mi»Z odwagę 
urzeczywistnić swe dąi enia w drodze reform y. ^  fakiś p 0CZątek : -  widząc, że m ani- 
a m e rawolucji. W idział on niebezpieczeństwo fr3taci Jk tó ra  „razu priybiljj£ id postać po- 
rtw olucji jaśniej n u  kto inny, i dlatego baz J J 
wszelkich wstępów zaproponow ał na  pierw szsm  *J Kftrol Widman, Franciszek Smolka, jogo życio i 
M f u  posiedzeniu w dniu 13. m arca, ażeby zawód publiczny. Lwów 1891.

w ażną, — zaczęła się stawać śm ieszną i pobi 
dzać do uw ag satyrycznych — poczuł on ir 
styktowo, że to  jest fchwlla przesilenia — żel 
chodzi o śmierć lun życie nowej ery  dla W h 
dnia i A ustrji — że podanie jej w pośmlec 
Dy loby zabójstw em  dla rewolucji, a hasłei 
zwycięstwa dla reakcji. — Zawstydził się Fiscl 
ho f niemęskości W iedeńczyków i praw ie be: 
wiednie, jakby pchnięty jakąś tajem niczą siłą- 
zaw o la l:

— Mości panowie!
Szm er podziwiania pow stał w publiczność
— Mówca! — odezwał się jeden.
— Ktoś p rzem aw ia!— odezwali się drudj 

i wszyscy zwrócili wytężone słuchy ku stroni 
skąd icb doszedł głos śmiałka.

F isehhof sam  się zdziwił, ale pierw szy kre 
był uczyniony, w łasna godność nie pozw ala 
już cofać się.

— W szystkich oczy były na m nie zwrć 
cone, m usiałem  chcąc nie chcąc, przem ów ić - 
tak zeznawał sam  Fisehhof później o t 
chwili.

Z nienacka, bez poslanuw ienia i bez z: 
m iara  — stal się F rc h h o f  przew ódcą poi 
tycznym.

rO dw aga cywilna” była jego hasłem  - 
to  wypowiedział on w sw ojem  pierwszi m prz 
m ówieniu.

tM am y dziś dokonać ważnego posłat 
nictw a, mówił Fisehhof. — Chodzi o to , ał 
m ieć odwagę, aby powziąć stanow cze post&m 
wienie i w ytrv.ać w  niem nieustraszenie. — K 
w takim  dniu odwagi nie m a, ten  niech idz 
między dzieci*.

i- W  mowie swojej wypowiedział Fisehhof 
i- d a le j: czego należy żądać ? Żądania te jednakże, 
u prócz jednej wolności druku , — nie były do- 
i- kladnie sform ułow ane. Zakończył ba-dzo sym pa- 
h tycznie przyjętym , politycznie doniosłym  okrzy- 
n  kiem  — ale tylko okrzykiem i wyrazem  uczu- 
i- cia — a nie żąd an iem :

„Niech żyje A ustrja  i jej przyszłość!* „Niech
-  żyją sprzym ierzone ludy A ustrji !* „Niech żyje 

wolność !*
Takie było zakończenie mowy Fischhofa.

:i. W yw ołała ona powszechny zapał — a 
m ów ca był zupełnie nieznanym , 

y Po przem ów ieniu Fischhofa w o ła n o : 
e, „Nazwisko mówcy!*

Mówca pizedstaw ll się publiczności: — Je- 
lr siem doktor A dclf Fiscbhnf. 
a „W olność druku  — wolność religijna — 

wolność n a u k i— odpowiedzialne m inisterstw o— 
*- reprezentacja narodow a — uzbrojenies ludu —
-  wreszcie łączność z Niemcami* — to były ha- 
ej sła rewolucyjne — ale były to okrzyki, jak

te — co drieci w ydają, gdy się im  poda jakąć 
i-  nową myśl.
i- W śród chaotycznego tłum ienia się zgro

m adzonych i niesłychar ego zgiełku, jaki po-
-  wstał z niepewności co dalej czynić, potrafił 
e- w prawdzie nowy bohater chwili, — Fisehhof—

nadać tem u wirow i pewny kierunek przez to, 
i-  iż dał hasło, ab] się uda.: do radzących wia
ty śnie — a raczej w  śm iertelnym  strachu zosta- 
>- jących  — stanów : ale nieprairtyczność i nie- 
o poradność tak jednych, jak  drugich, w zm agała 

ie tylko zamięszanie.
W reszcie udało się m arszałkow i stanów

M ontecuccolemn łącznic z Fkchliofem  uspokoi 
trochę lud przez ogłoszenie uchw ały s tan ó w : 
że dw unastu  mężów zaufania z pośród  luau  m a 
być dopuszczonych do obrad  sejm u.

Wezwano te tłum y, bez wszelkich form al
ności, do w ybran ia owych dw unastu.

Nowy zgiełk —  oglusząjący hałas —  now e 
zam ieszanie — spierano się o skład d tputacji.

Znowu tedy przyszło Fischhofow i zaw ła
dnąć tłum em .

W śród okrzyku:
—  Der Freiheii eine Gasse — podzielił on 

zgrom adzonych n a  cztery grupy  i wezwał do 
w ybrania sześciu m ieszczan i sześciu s tu 
dentów .

Znowu powstał opór. —  Jedni chcieli 
ośm iu mieszczan, a  czterech s tu d e n tó w ; inni z 
każdej narodow ości po jednem u.

W śród wr_awy pow stałej przez tę  now ą 
w aśń, przecisnął się pi-zez tłum y studen t do 
owej sławnej studm. z Łtórej Fisehhof prokla
m ow ał rew olucję, a k tó ra  dłużyła w owych 
chwilach za m ównicę, —  i wydobywszy się ne 
daszek zaczął odczytywać m ow ę, k tó rą ’Koscuth 
miał w sejm ie w ęgierskim  dnia 13. m arca 
1848 roku przełożoną n a  prędce na  niemiecki 
jśzyk.

Była to  ow a sław na m ow a, k tó rą  poczy
tywali jedni jako  zaszczepienie system u kon
stytucyjnego, drudzy jako zarzewie rewolucji 
węgierskiej i austrjackii j .

(Ciąg itdsey mutąpi).
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wyjąw szy chyba żywioły utrzym ujące się z cu
dzej p racy  i ciem noty, m iłość i pow ażanie ta 
kie, jakiem i n ik t przed nim  na  tern stanow isku 
się nie cieszył. T o  też duchow ieństw o obu 
obrządków , obyw atelstw o i inteligencja, tłum ne 
deputacje nauczycieli, mieszczan i w łościan i 
osoDy pryw atne, wszyscy żegnali go u ro cz /sc ;e 
z żalem tern serdeczniejszym, iż ze słynącym 
z zalet gościnności i tow arzyskości dom em  pp. 
Szum ańsk ich  ubył dla całej okolicy punkt zbor
ny i było to  miejsce, gdzie dzięki rzadkim  
przym iotom  przezacnej gospodyni, każdy gość 
znajdow ał i rozryw kę dla niego najm ilszą i po 
żyteczną straw ę dla um ysłu. Na ostatniej w iel
kiej uczcie pożegnalnej, odszczególnionej te leg ra
m em  gratulacyjnym  krajow ego inspektora szkól 
p. B aranow skiego i uśw ietnionej nader u aa tn e - 
m i i sym patTcznem i produkcjam i w łościańskie
go chóru i orkiestry z M achnowa, wygłoszono 
cały szereg toastów doniosłej treści, w  których 
przedstaw iciele oba narodowości i różnych za
wodów składając hołd zasługom d ra  Szumlaó- 
skiego, ślubowali sobie przy tej ekazji naw za
jem  dalszą zgodną p racę dla dobra  ogółu w 
k ierunku przez niego w ytkniętym .

W adowice 25. m arca. (Stracenie W łodar
skiego). Dnia 24. bm . W adow ice były w idow nią 
nad er sm utnego aktu, k tó ry  rozegrał się we 
w nętrzu  gm achu sądu obwodowego. W  dniu 
tym  odPyio się bow iem  stracenie sław nego m or
dercy W łodarskiego. Od lat 16 jak  istnieje sąd 
obw odow y, ten wypadek je s t dopiero pierwszy. 
Już od wczesnego ranka tłum y ciekawej ludności 
okrążały sąd. O godzinie 6 rano  przybyła kom - 
pan ja  w ojska i otoczyła ze wszystkich s tro n  
gm ach sądowy. P.'zed godziną 7 wkroczyły na 
dziedziniec środkow y dw ie kom panje wojska 
56 p. p., a  utw orzyw szy prostokąt przed szu
bienicą odgraniczyły tę  przestrzeń od publiczno
ści, k tó ra  tam  za o trzym anem i kartam i wstępu 
się znajdow ała. Z boku przed szubienicą um ie
ścił się trybunał i kom isja lekarska, za słupem  
na schodkach kat z W iednia Seim ger, a obok 
niego dwócb pom ocników .

Z uderzeniem  godz. 7 w yprow adzono deli
kw enta z jego kaźni, k tóry  nie w yspow iadał się, 
m im o wytężonej w tym  k ierunku pracy kape
lana  zakładu ks. S. Janiczaka, a k tóry  z L a 
lam i przerw am i blisko pó łto ra  dnia u  niego 
przesiedział. W łodarski tylko przeklinał Boga, 
sąd, urzędników  i wszystko na  świecie. U brać 
siv nie chciał i dopiero pod presją dozorców i 
ich pom ocy to uczynił.

W  asystencji kapelana, k tóry  zanim  postę
p ow ał, podtrzym yw any z pow odu nadzw yczaj
nego osłabienia przez dw óch dozorców  w ięzien
nych, a w  tow arzystw ie ośm nastu  żołnierzy, 
sprow adzony został z pierwszego p ię tra  na  m iej
sce stracenia. Szedł spokojn ie, lecz n a  tw arzy 
m alow ało się silne przygnębienie. Skoro stanął 
n a  pięć kroków  przed szubienicą, cofnął się 
trochę w  tył i w estchnął głęboko. W  chwili tej 
przystąpili pom ocnicy kata i założyli m u  pas w 
takich w ypadkach używ any. Po założeniu tegoż, 
delikw ent wzniósł głowę i oczy ku niebu i rz e k ł: 
, Jezus, M aija , Józef, darujcie mi m oje ciężkie 
przew inienia*. Gdy podszedł pod sam  słup, po
mocnicy kata  podnieśli go na  rękach, a ka t za
łożył m u na  szyję stryczek Skoro mieli go juz 
opuścić, podniósł jeszcze raz głowę ku niebu i 
rzek ł: .Ż egnam  icę świecie — am en*. Stało się 
zadość spraw iedliw ości, po pięcm m inutach już  
nie ży ł, a obecni lekarze skonstatow ali śm ierć.

Tow arzyszam i W łodarskiego w jego nie
cnych spraw kach i w m ordow aniu  bankiera  
K ohna w  Pszczynie byli: Ja rzy n a , k tóry  roku 
zeszłego o tru ł się tu taj w  więzieniu śleJezem 
fosforem  z zapałek i S tacho , odsiadujący obe
cnie karę za zbrodnię kradzieży i zbrodnię m or
d e rs tw a , dokonanej na bankierze Kohnie. Cho
ciaż S tacha rów nież skazano na  karę śmierci 
przez pow ieszenie, to jednak  w yrok ten okazał 
się niepraw om ocnym  d latego , że Stacho jest 
poddanym  węgierskim . Gdy jednak otrzym a tu 
tejszą przynależność, w y ro i na  nim  podoboie 
jak  na W łodarskim , jeśli nie uzyska ulaszaw ie- 
nia, zostanie w ykonany.

Grodek 25 m arca. (Niedutułt samobójstwo. 
—  Bukiet. — Mokre kuplety). Dnia 20 b , m. 
po południu panna Golińska, najlepsza ak torka 
bawiącego tu  tea tru  prow incjonalnego pod dy
rekcją p. Mullera, w k u te k  nieporozum ienia ze 
swoim szefem, usiłow ała utopić się w tutejszym  
staw ie. Na szczęście ednuk, staw  ten od nie
pam iętnych czasów nieczyszczony, je s t ty k o  
w skutek swych wyziewów zabójczy dla mie
szkańców Gródka, gdyż nagrom adzony nam uł, 
błoto i t  p. .k u itu ry *  laseczników, oakc/lów , 
m ikrobów  i jak  one się tam  jeszcze nazyw ają, 
uczyniły go tak  płytkim , że przy brzegu zwła
szcza trudno  w nim  znaleść dość głębokiej w o
dy naw et dla tego, kto sam  szuka samobójczej 
śmierci. To też i desperatkę w yciągnięto rychło 
z wody, a skończyło się tylko na  zimnej .k ą 
pieli błotnej*, k tó ra  pow inna zająć lekarzy, 
gdyż nietylko że nie zaszkodziła tej, k tó ra  jej 
użyła, lecz przeciwnie, panna Golińska w jednej 
chwili straciła  ka tar i chrypkę tak  dalece, że 
jeszcze tego samego wieczoru w ystąpiła na  sce
nie i podobała się bardzo publiczności.

D nia 23. bm . m iano odegrać na dochód 
„Sokoła“  i „Ochotniczej straży ogniow ej" sztu
kę ludow ą „Łobzow ianie ‘. Podczas przedsta
wienia (cała sala była literalnie nabita  publi
cznością), grono m.Iośników sztuki ofiarowało 
pannie Golińskiej (k tó ra  n a v a s e m  powiedziawszy, 
g rała  bardzo ładnie) w spaniały bukiet z żywych 
kw iatów . D yrektor widocznie z zazdrości, że u - 
znanie to nie spotkało jego, chcąc wyw rzeć sw ą 
złość na  pannie Golińskiej, w ystąpił zaraz na  
scenę i zaczął śpiewać różne kuplety pod jej 
adresem  skierow ane. Na ostatn i z nich m niej 
więeej następującej treści:

„Spróbuj raz jeszcze skoczyć do wody 
„I zmocz swe dolne podniety,
„A jestem pewny, że młodzii 2 z Gródka 
„Wręczy ci cztery bukiety11.

odezw ały się zupełnie zasłużone gw izdania 
i syki, na  co dyrek tor ją ł  obelżywemi słowy 
lżyć rzekom ych dem onstran tów , czem oburzona 
publiczność opuściła natychm iast salę i przed
staw ienie zostało przerw ane. P an n ą  Golińską 
zainteresow ała się żona jednego z tutejszych na

uczycieli, a pan  dyrek tor obaw iając się dalszycL 
następstw  swojego n ie ta k tu , w yjechał nastę
pnego dnia ze sw ą tru p ą  do Jaw orow a.

Do wyborców komisji
dla podatku osobisto-dochodowego, wydaną tostała  

następująca oderwą:
Ogólne zgrom adzenie obyw ateli ze wszyst

kich trzech kół wyborczych uchw aliły polecić 
szanow nym  w yborcom  następujących kandyda
tów  n a  członków kom isji szacunkowej dla po
datku  osobisto-dochodow ego i tychże zastępców :

Kolo II członkow ie: Chołoniewski S tan i
sław  architekt, dr. Górecki W ładysław  adw okat, 
Ihnatow icz Jan , przem ysłowiec, Lilien Adolf 
właściciel realności i kan to ru . Z astępcy: Jonasz 
M aurycy właściciel realności i kan to ru , Machan 
Edw ard właściciel realności i m echanik, dr. 
Max H enryk adw okat, W ex A dolf em eryt, in - 
spektur kolejowy.

Koło III. cz ło n k o w i-: Beiser Jakób ap te
karz, D rezler Ignacy kupiec, dr. Głąbiński S ta 
nisław  prof. uniw ersytetu , dr. W eigel Józef le
karz. Zastępcy: D rąguwski Zygm unt właściciel 
realności F riedrich  E dw ard  wlaśc. realności, 
S ilberstein  Maurycy budow niczy, dr. Zygadło- 
wicz A lfred starszy radca p rokuratorji.

GIo iowanie odbędzie się w gm achu ra tu 
szowym a t o . w II kole wybo/czem  we 
w torek dnia 29. m arca, w III kole wyborczem 
we środę dnia  30. m arca b. r.

Glosować m ożna tylko urzędow cm i, przez 
w ynorcę podpisanem i kartam i wyborczem i za 
przedłożeniem legitym acji wyborczej osobiście 
albo przez pocztę.

Glosujący pucztą w inni kopertę  zaopatrzyć 
w m arkę sześciocentową, wym ienić koło w y
borcze do którego glosujący należy i wysłać ją  
pod adresem  kom isarza wyborczego dla podatku 
osobiuto-dochodowego. Przesyłka ta  pow inna 
uastąpić tak  wcześnie, ażeby najpóźniej w  dniu 
w yboru dostała się w ięce kom isarza wy
borczego, urzędującego w gm achu ratuszow ym .

Celem zapobieżenia szkodliwem u dla ogółu 
obyw ateli rozstrzeleniu się głosów , wzywamy 
szacow nych w yborców , ażeby jak  najliczniej 
staw ili się przy urn ie  wyborczej i oddali swe 
glosy powyżej w ym ienionym  m ężom , zasługu
jącym  na  zupełne zaufanie.

Za k o m ite t: Feliks Gryzierki przew odni
czący, S tanisław  Ciuchciński, dr. B ernard  Goid- 
m ann, W ładysław  Terentcoczy, zastępcy prze
wodniczącego, Karol Dołżycki, d r. A ugust Ło
ziński sekretarze.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  29. marca.
O gedz. 6. wieczorem w sali instytutu chemi

cznego przy ul. Długosza posiedzenie tow. przyro
dników im. Kopernika.

W sali ratuszowej o godz. 6 wieczorem od
czyt prof. dr. St. Starzyńskiego , 0  idziale kobiet 
w wyborach do ciał r« prezentacyjnych w Austtji.*

Teatr hr. Skarbka: „Wesołe kumoszki z Wind
soru*, opera Nicolaia. Początek o godz. 7. wieczorem.

Przed pół wiekiem, w  tym dniu przybył do 
Poznania Mierosławski witany owacyjnie. Z balkonu 
odświętnie przybranego ratusza miał mowę ognistą 
do ładu, zalecając zgodę z Niemcami.

Wiadom08CI osobiste. Namiestnik ks. Eustachy 
S a n g u s z k o  wyjechał w az z małżonką na dni 
parę do Wiednia

Kalendarz. Wtorek (28.): Cyryla. Wschód 
slonca o godzinie 6. minut 52, zachód o godzinie
6. minut t8 .

Pogrzeb Junoszy, w  piątek w Otwocku ze- 
biało się liczne grono osób, przybyłych umyślnie z 
Warszawy dla uczestniczenia w smutnym obrzędzie 
przewiezienia zwłok ś. p. Klemensa Junoszy Sza
niawskiego do Lublina. W kaplioy św. Wincentego 
trumna niknęli, w zieleni mnoswa wieńców, mimo, 
że wielo osób, a zwłaszcza redakcje pism warsza- 
skich, postanowiły zastąpić wieńce ofiarami na kształ
cenie najmłodszego syna zmarłego pisarza. Mięuzy 
wieńcami zwracał uwagę jeden przepyszny od Hen
ryka Sienkiewicza i drugi uwity z kwiatów polnycn, 
zasuszonych i kłosów zbóż — od redakcji Wieku. 
U trumny zgromadziła się cała rodzina nieboszczyka, 
między nią i syn Stefan, przybyły na pogrzeb ojca 
z Oranienburga, gdzie służy w wojsku.

Podcru a  azy, odprawionej przez ks. Szaniaw- 
skieeo, redaktora F,»eglądu Katolickiego, śpiewali 
soliści pierwsBorzędni z Warszawy, oraz kwartet po
dwójny z chóru opery warszawskiej. Po nabożeństwie 
delegaci z wieńcami uszykowali się w długi szereg, 
a ciało z kaplicy wyniosło sześciu publicystów war
szawskich: redaktor K urjera (Jodx%ennego St. Li
bicki, dr. Wład. Rabski, Józef Jankowski. Konrad 
Sulicki, Franc. Psarski, Wacław Orlowsu. Skiero
wano się ku dworcowi kolei nadwiślańskiej i pochód 
ruszył. Niebawem dziennikarzy w niesieniu trumny 
zastąpili studenci uniwersytetu, bardzo licznie przy
byli z Warszawy z wieńcami; z kolei dź ..łgali ciało 
włościanie — Mazurzy, których zmarły tak znał i 
kochał.

Na dworcu, w chwili, gdy wstawiano trumnę 
do wagonu, unosił się nad nim dziwnym trafem 
bocian, ukochany ptak Junoszy. Pu odprawieniu 
modłów pogrzebowych, mowę żałobną, imieniem 
pisarzy humorystów z Warszawy, wygłosił p. W a
cław Gąsiorowski; wreszcie pociąg odjechał na 
miejsce przeznaczenia.

W^Lublinie przybycia zwłok Jnnoszy oczeki
wały tysiączne tłumy publiczności Trumnę na kara
wanie czterokonnym przewieziono do katedry, która 
cała wybita była kirem. Ciało złożono na okazałym 
katafalku. Ceremonje kościelne odprawił ks. biskup 
Jaczewski. Porządek w mieście w czasie pochodu i 
w kościele utrzymywał komitet, który zawiązał się 
w Lublinie zaraz na wieść o zgonie Junoszy. Zło
żenie zwłok na miejscowym cmentarzu odbyło się 
w nieazielę po południu.

Z magistratu. Onegdaj odbyło się powtórne 
walne zgromadzenie Towarzystwa wzaj. pomocy urzę
dników gminy urasta Lwowa przy udziale połowy 
liczby ogólnej członków. Po zatwierdzi niu sprawo
zdania wydziału i rachunków za rok ubiegły, zgro
madzenie uchwaliło jednomyślnie zmianę statutu w

tym kierunku, ż zamiast na jeden rok ma być wy
dział wybierany na 3 lata z corouauem wylosowa
niem 4 członków, w miejsce których odbywać się 
będzie w/bór uzupełniający. Zarazem zniesiono za
stępców wydziałowych, podnosząc natomiast liczbę 
członków wydziału z 8 na 12.

Następnie uchwalono siały regulamin czynności 
dl® wydziału — przyczem podniesione zostało wpiso
we do towarzystwa z 7 na 10 zł. — W nowym regu
laminie aajważniejszem jest postanowienie, mocą któ
rego wydział upoważniony został do rozstrzygania 
próśb o zaliczki większe. Udzielanie takich zaliczek 
odbywało się dotąd raz do roku na walnem zgro
madzeniu, którego wyłączną stanowiło prerogatywę. 
Z wyborów, które się potem odbyły, wyeredł wydział 
dotychczasowy prawie w niezmienionym składzie, a to 
jako prezes: Romanowski Ignacy, zastępca prezesa: 
Jaworski Józef. Członkowie wydziału: dr. Czołowski 
Aleksander, Dziubiński L«on, Iwanieki Adam, Kiu- 
piński Józef, Lukas Edmund, Śledziński Ferdynand, 
Solecki Jan, Tarnowiecki Anton., zastępcy wydzia
łowych : Kołodziejski Bolesław, Zarzycki Józef, Kubik 
Gustaw i Wiśniewski Leopold.

Do komisji rewizyjnej wybrani zostali: Baiawei- 
der Walenty, Pietrzycki Edward i Waligórski Adam.

Wiadomości kościelne, Archidjecezja lwowska 
obrz. lac.: administratorem w Maijampolu zamiano
wany ks. Tomasz Rzeźaik — Konkurs na probo
stwo w Marjampolu ogłoszony z terminem do 10 
maja b. r Zmiany w .derze zakonnym Braci mniej
szych (Bernardynów). Kooperatorami ustanowieni: 
O. Djonizy Lubowiecki w Gwożdźcu, O. Cyprjar 
Jurkiewicz w Zbarażu, O. Czesław Bogdalshi otrzy
mał jurysdykcję.

Djecezja przemyska: prezentę na probostwo
w Sokołowie otrzymał ks. Franciszek Stankiewicz, 
proboszcz w Besku.

Djecezja tarnowska: odznaczony ezpos. can.
ks. Leon Łękawa, probuszcz w Łukowicy. Przenie
siony ks. Walenty Swięch z Kamienicy do Szczepa
nowa. Zmarł w Tarnowie w seminarjum ducho- 
wnem Jan Sromek, słuchacz IV roku teologji.

Rekolekcje dla panów z inteligencji tarnowskiej 
odbywały się od 14— 18 b. m., — do spowiedzi i 
komunji św. przystąpiło około 100. W Zgórsku od 
6 — 14 b. m. odbyły się rekolekcje ludowe pod kie
rownictwem ks. Misjonarzy. Do św. Sakramentów 
przystąpiło 2.500, tyleż do bractwa wstrzemięźliwo
ści. Kasa towarzystwa dopomogła kwotą 50 zł.

Wybory do komisji dla podatku osobisto- 
dochodowego z koła I. opodatkowanych odbyły się 
wczoraj we Lwowie w  gmachu ratuszowym. Jako 
komisja Jkrutacyjna fungowali pod przewodnictwem 
radcy m. Fiszera, radni Basch Kazimierz i Bieniecki 
Aleksander, a z ramienia magistratu p. Leon Nowicki 
i Bronisław Wajdowski. Członkami wybrani zo
stali , p p .: Baczewski Józef Adam, głosów 4 0 ; 
Bohdanowicz Antoni 39; Marynuwt ki Ed. 4 0 ; 
Zeitleben Jan 39 głosów Zastępcami wybrani 
zostali: dr. Holzer W.lhaim 34 głosów; Łoziń
ski Ed. 3 6 ; Schirmer Józef 30 i Wmiarz Karol 
38 głosów.

Misje. W kościele 0 0 . Bernardynów odbywały 
się przez cały zeszły tydzień misje, na które uczęszczały 
takie tłumy publiczności, że zaledwie kościół mógł 
je pomieścić. W uroczystości tej brali także udział 
księża z prowincji. Tak liczny udział publiczności w 
misjacn jest najlepszym dowoaen., ze wśród społe
czeństwa naszego pot raule religijne nie wygasło, że 
trzyma się ono wierr ie wiary ojców naszych. Uro
czystość zakończyła się w niedzielę procesją i po
święceniem krzyża misyjnego.

Ze 8fer kolejowych. Mianowania: adjunkt 
Izydor Biliński naczelnikiem stacji Ławoczue: inży
nier Aleksander Spilhaczek kasjerem towarowym w 
Rzeszowie. Przeniesienia: inżynier Adolf Judicz
z Rzeszowa do Krakowa, asystenci Józef Eckhardt 
i Edward Pacowski z okręgu kolejowego lwowskie 
go do wiedeńskiego, asystenci Wilhelm Beer i W il
helm Fischer z okręgu stanisławowskiego do wie
deńskiego.

Śródmieście Lwowa wyglądałoby daleko wię
cej po europejsku, gdyby zastosowano do niego taki. 
sam przepis, jaki istnieje w W iedniu: że nie wolno 
w jego obrębie jeździć rozmaitym brudnym wehi
kułom do przewożenia beczek, cegieł, pak z towa
rami, wozów z mąką itd. Ulicą Trzeciego Maja 
jeździ sobie u nas z sielankowym spokojem chłop
ska fura z nawozem a setki żydowski fur- obwie
szonych łańcuchami, ciągniętych przez zdychające 
szkapy, przesuwa się przez raj piękniej zze ulico m.a- 
sta. Byłoby bardzo pożądanem, aby policja wydała 
rozporządzenie, zabraniające podobnym wehikułom 
jeździć rejonem śródmieścia.

Ważne orzeczenie dla ogółu nauczycie-skiego 
wydal trybtt aał administracyjny w sprawie zawie
rania związków małżeńskich między kierown kami 
szkól a podwładnymi im nauc»ycielkami. Rada 
szkolna krajowa w Opawie spensjonowala nauczy
cielkę P w Karmowi#, która zaślubiła kiero- 
wnika tamtejszej szkoły Nauczycielka wniosła re- 
kurs przeciwko spensjonowaniu do ministerstwa 
oSwiatT, któro jednakowoż zatwierdziło dotyczący 
dekret rady szkolnej krajowej. Odniosła 3ię przeto 
do trybunału administracyjnego, który ostatecznie 
uchylił zatwierdzającą rezolucję ministerstwa oświaty, 
jako nieprawną. Tak samo orzekł trybunał ad
ministracyjny, że motywy ministerjalne, jokohy 
związek małżeński między kierownikiem szkoły, a 
podwładną mu nauczycielką dawał powód do urzę
dowej kolizji, nie opierają s1? na żadnej pozyty
wnej podstawie.

Gimnazjum W Mielcu. Pod przewodnictwem 
prezesa powiatu mieleckiego p. Stefana Sęao- 
wskiego Drzyt yla do Lwowa deputacja, celem sta
rania się o założenie gimnazjom w Mielcu Posta
nowiła mianowicie rada powiatowa nnelecka wraz 
z gminą Mielca i (jak dotąd) sześćdziesiąt gminami 
wiejskim1 znudować gmach na cele gimnazjalne i 
oddać go rządowi jako fundację celem uczczenia ju 
bileuszu cesarskiego.

P Muller, dyrektor teatru prowincjonalnego, 
który gościnę swoją w Gródku zakończył opisaną 
w dzisiejszym numerze naszego pisma aferą z -r 
tystką panną Golińeką, był dziś w redakcji naszej i 
opowiedział nam celem usprawiedliwienia s;ę prze
bieg wypadku. Z opowiadania tego, w ktorem zre
sztą zawarte sa wszystkie orzytoczone w korespon
dencji fakta, odnieśliśmy wrażenie, t t  ze strony p. 
Mullera była w grze n ie  z ła  w o l a  i chęć ubliże
nia publiczności, lecz raczej chwilowy rozstrój ner
wów, który jest łatwo zrozumiały w pracy tak wy
czerpującej, jak prowadzenie teatrzyku na prowincji.

P. Muller składa djrokcję kierowanej przez siebie 
delycbczaa trupy.

Strejk czeladników krawieckich jeszcze jest 
w faz' 2 pytajnika. W niedzielę naradzali się nad 
nim czeladnicy i uchwalili trwać dalej w posta 
nowien rozpoczęcia bastówki 4 kwietnia, jednakże 
z wykluczeniem tych warsztatów krawieckich, któ
rych właściciele przyjmą na własną rękę postulaty 
towarzyszy. Strejk byłby więc tyłku częściowy. Na 
razie jednak tuczą się dalej rokowania z maj
strami.

Grono młodzieży we Lwowie zawiązuje nowe 
stowarzyszenie imienia Kornela Ujejskiego Według 
statutów, przedłożonych namiestnictwu do zatwier
dzenia, celem tego stowarzyszenia będzie: .kształ
cenie katolickiej młodzieży podniecaniem i pielęgno
waniem religijnego, narodowego i towarzyskiego 
ducha i życia na dobrych obywateli; kształcenie się 
w muzyce ze szczególnem uwzględnieniem muzyk; 
narodowej; kształcenie się w sztuce dramatycznej *-

Z sali 8ądOWeJ. Wczoraj odbyła się w sądzie 
po\v-iiuwym sekcja III. przed sędzią wyrokującym 
sekretarzem Gutem roprawa przeciw Jonaszowi El- 
merowi nandlarzowi ryb we Lwowie. Dnia 23. gru
dnia 1897 zażąaal inżynier p. A. Al. od Jonasza 
Elmera 2 kig. szczupaka, ł gdy pedana rybka wy 
dala mu się za matą i p. Al. chciał ją na wadze 
miejskiej przeważyć, wtedy Elmer rozwcieczony, że 
ktoś jego fałszywą wagę poznał, zaczął wrzeszczeć: 
.Idź do choroby ciężkiej jak ci nie recht; będziesz 
mnie tu wagę kontrolował, wy złodzieje katoliki, 
wy z nas żyjecie*, a oprócz tego w^adł do urzędu 
targowego i wrzeszczał jak w chajderze żydowskim 
Po zbadaniu sprawy i przesłuchaniu świadków sę
dzia skazał Elmera Jonasza na 3 dni aresztu i zwrot 
kosztów postępowania sądowego.

Z powodu uszkodzenia toru kolejowego 
wskutek wylewów zastanowiono d. 28. bm. na czas 
nieograniczony ruch pociągów kolejowych na linji 
Łupków-Gisna.

Deputacja z powiatu mieleckiego, złożuna z 
pięciu obywateli pod przewodnictwem p. A. Fi- 
bicha była onegdaj na posłuchaniu u ks. namie
stnika Sanguszki i wiceprezydenta rady szkolnej kra
jowej p. dr. M. Bobrzyńskiego w sprawie założenia 
gimnazjum państwowego w Mielcu. Na przedsta
wienie deputacji — odpowiedzieli obaj dygnitarze, 
że sprawa gimnazjum mieleckiego będzie wkrótce 
wziętą pod rozwagę.

Zmiana własności, p. Józef Olszewski, kon- 
cepista namiesnictwa, nahył od p. Rudolfa Modrze
jewskiego, syna wielkiej artystLi pani Heleny Mo
drzejewskiej, prześliczną posiadłość tabularną w Za
kopanem, zwaną Modrzejew, za 40.000 koron.

PomoC dla włościan. Dnia 20. bm. uchwa
liło koło polskie na wniosek posła Rojowskiego sta
rać się u rządu o przyznanie 50-procentowego opu
stu z taryfy dla transportu zboża na zasiewy dla 
okolic, dotkniętych nieurodzajem. Obecny na posie
dzeniu kota minister dla Galicji, p. Jędrzejowicz, 
przyrzekł natychmiast poprzeć to żądanie i jak sku- 
tecznem było to poparcie, okazuje się z tego, że 
już w trzy dni po podniesieniu tej sprawy, to jest 
23. bm., wysiało ministerstwo kolejowe do namiest
nictw 1 galicyjskiego pod 1. 4090 reskrypt, w któ
rym czytamy :

.Ministerstwo kolejowe posUnowito odstąpić 
•d przewidzianego w taryfie ograniczenia zniżki ta
ryfowej do transportów aś 600 kilogramów dł je
dnego gospodarz- wiejskiego, przy transporcie zasie
wów owsa, jęczmienia, tatarki i prosa. Obniżenie 
taryf dla zboża na zasiewy przeznaczonego, wynosi 
50 procent od normalnej taksy A., względnie taryfy 
specjalnej 1., dii posyłek do 5000 kilogramów, 
względnie do 10.000 kilogr. na jeden lisi posylko- 
wy. Dla ziemniaków przyznano podobnie, jak w ro
ku głodowym 1894, zastosowanie cen wyjątkowej 
tai/iy  II. Opusty dla kukurydzy i aitykuiów paste
wnych (o ile w poszczególnych powiatach takowych 
jeszcze nie przyznano), wprowadzone zostaną w ży
cie już w najbliższym czasie.*

Ministerstwo kolejowe wezwało nadto zarządy 
kolei Lwów-Bełzec-Tomaszów, lokalnycn kolei koło- 
myjskich i bukowińskich kolei lokalnych, do wpro
wadzenia podobnych ulg.

Minister Jędrzejowicz czyni obecnie stare,n.a, 
żeby powyższe rozporządzenie ministerstwa kolejo
wego dzri lalo wstecz, to jest na zboże na zasiewy 
już sprowadzone.

W ten sposób z niezwykłą szybkością stało się 
zadość naglącej potrzebie naszego włoisciańSiwa 

Czterdziestoletni jubileusz w zawodzie nau
czycielskim obchodzi! d. 17. bm. p. S. Dwernicki, 
kierownik szkoły w izdebniku. Trzydzieści przeszło 
dyplomów pochwalnych za gorliwą i rzetelną pracę 
na polu oświaty od władz i przebieg uro zystosci 
jubileuszowej, wymownie świadczą o zasługach czci
godnego jubilata. Szczęść Boże w dalszej pracy 1

Kołd dla papieża. Krakowska rada miejski 
uchwaliła na wnioeQk hr. Andrzeja Potockiego wy
siać telegram hołdowniczy do papieża z powadu jego 
djamentowego jubileuszu kapłańskiego.

Ospa — jak donosi K urjcr stanisławowski 
— wybuohla w 1 resztacn sądu obwodowego w Sta
nisławowie.

Pająki. Z Pedhąiec donoszą Iwan Mudruk, 
rolnik z Bobatkowiec, sprzedał w maju 1897 Sum- 
merowi Gellerowi z Podhajec, 10 par zboża tj. 10 
cent. metr. pszenicy i 10 cent. metr. żyta za 90 zł., 
zobowiązując się oddać to zboże w jesieni. Wskutek 
klęsk elementarnych, zebrał zaledwie 30 kóp lichero 
zboża, które wystarczyło jedynie na zasiew i życie, 
wobec czego dłużnik chciał zwrócić otrzymaną kwotę, 
dodając 20 zl. tytułem odsetek. Geller jednak za
skarżył go przed sąd powiatowy w Podhajcach 
o dostarczenie 20 cent. metr. zboża lub zapłać śnie 
obecnej ceny 170 zł., a wyrokiem sądowym przy
znaną została zaskarżona pretensja oraz koszta w 
kwocie 12 zł. 77 ct. Ponieważ dłużnik dla bras*1 
zboża nie możo go dostarczyć, musi do 14  dni oa- 
placić z t pobrane 90 zł. kwotę 182 zł. 76 ct- ł -J- 
przeszło lOO°/0 , a że i gotówką nii rozporządza, 
grozi mu licytacja całej realności _  .

W Warszawie — jak donosi tamtejszy Kv rjer
polski — ma być ze względów hygjenicznych. wzbro- 
nionem uczennicom w s z y s tk ic h  sz k ó l żeńskich no
szenie gorsetów.

Wściekły koń. vr dniu 16- b. m. we wst 
Woli Rafałowskiej w W necie nowomińskim, wściekł 
się koń wlościanua Juljan^ Kuźniarskiego i pftkąsal 
jego syna, e.az Ludwika Gałązkę. Pokąsanych ode
słano do Warszawy, do kliniki dr. Palmirskiego, 
konia zaś zabito i zakopano.

Eksplozja W uerkwl. Z K u-sh donoszą: Dnia 
21. marca rb. z szybkością błyskawicy rozeszła się 
po Kurskn wieść o strasznym wybuchu w katedral
nym monasterze Znamieńskim; ze wszystkich stron 
zaczęły się zbiegać tłumy dc monasteru, ciekawe zo
baczyć, co się właściwie stało. Około godzin) dru
giej w nocy, z 20. na 21. bm., stojący przed za
rządem gubernjalnym policjant, usłyszał coś podo
bnego do wybuchu w monasterze. Przerażony pod
szedł do parkanu okalającego monaster, spojrzał w 
środek, ale nie zauważył nic podejrzanego. Wybuch 
usłyszeli jednakże stróże klasztorni, czerńcy, a nawet 
sam archijerej. Wszyscy zatrwożyli się wielce i po
spieszyli do cerkwi. Złoczyńca miał zamiar zniszczyć 
baldachim, pod którym zwykle w diogiej oszklunej 
szafce znajdował się cudowny oDraz Nawiedzenia 
Matki Boskiej Kurskiej. Natychmiast, około godziny 
trzeciej, zebrały się wszystkie władze gubernjalne i 
sądowe, policje i żandarmi, którzy zajęli wszystkie 
miejscowości przytykające do klasztoru. Śledztwo 
przeprowadzone na miejscu wykazało, iż zbrodniarz 
rc J  zami&i istotnie zniszczyć cudowny obraz. 
Orszern kaplica, znajdująca się po lewej stronie 
cerkwi, wybudowana została niedawno w celu po
mieszczenia obrazu, który też znajdował się w jej 
wnętrzu w środku ściany. BomLi podłożona była 
tuż przy s afce, a dotychczas niewiadomo, czy bomba 
miała mechanizm zegarowy, czy też zapalone zoatala 
przy pomocy lontu, czy materją wybuchową był 
proch czy dynamit. Wskutek wynuchu zniszczone 
są obydwie ściany, jedna kolumna strzaskana, da -n 
uszkodzony, we drzwiach rozbite wszystkie szyby, 
niewielka krata żelazni i próg odrzucone daleko w 
bok. Uwagi godnem jest to, że ta część drewnianej 
ściany, w której znajdowała się szafa z obrazem, 
ocalała i nie doznała literalnie najmniejszego uszko
dzenie Dokoła obrazu, nad nim, pod nim, za nim 
i przed mm wszystko rozbite na szczątki, a obraz 
nistknięty utrzymał się tylko na jednej deseczce.

Przyczyny tego zamachu nikt sobie nie możs 
dotąd wytlómaczyć. Podczas śledztwa zn<»lsz.ono część 
blaszanej puszki, dwa kółka zębate i trochę czerwo
nawego proszku, którtgo istoty eksperci dotychczas 
zbadać nie mogli.

Sobór Znamieński wybudowany został w trzy
dziestych latach bieżącego wieku w stylu gotyckim, 
a obraz cudowny jest niewielkich rozmiarów, ubra
ny w drogą szatę srebrną i zloty wieniec. Na sukni 
jest mnóstwo brylantów, pereł i innych klejnotów. 
Przsd obrazem pali się mnóstwo wiecznych lampek, 
niektóre z nich bardzo kosztowne.

Zjawi przedstawicieli prasy słowiańskiej 
odbędzie się w Pradze w dniach 18, 19, 20, 2 
i 22 czerwca. Udział swój z polskich dzienników 
zapowiedziały: Nowa R e f o-ma, Crat, Głos N a 
rodu, D eim nik Polski, Prtegląd , Sm igt i 
E cht Preemyskte Na program zjazdu złożą się 
referat) o dziennikarstwie polskiem, sloweńskiem, 
slowackiem, cfiorwackiem i serbskiem. Poseł Ho- 
n ica wygłosi rzecz o potrzebach piśmiennictw- sło
wiańskiego.

Odbędzie się także wspólny bankiet i wycieczki 
do Pilzna, Pardubic i Bema.

Z nad Bosforu. Korespondent Frańkf. Ztg. 
z Carogrodu podaje co tydzień Wi^zanaę ciekawych 
wiadomości. W ostatniej korespondencji zosidujemy 
szczegóły, obchodzące nas bliżej, a mianowicie o ko- 
lonji polskiej, założonej w r. 1843 nad Bosforem po 
stronie azjatyckiej' przez kg. Adama Ozartoryaujego. 
Obccme kolonja liczy 200 domów i n» cześć swego 
założyciela nosi nazwę Adampol. Przez te lat piec- 
dz ssiąt ród Czartoryskich maio się zajmował osadni
kami. Celem obecnego dwumiesięcznego już pobytu 
wnuLa założyciela w Carogrodzie jest właśnie zwie
dzenie Adampola i WDrowadzenie tam potrzebnych 
ulepszeń, nie zaś, jak twierdziły niektóre dzienniki, 
kandydatura na tron kreteuski.

Konsulaty auetrjackle w Brazylji donoszą 
jednozgodnie, iż rząd brazylitski rozesłał znowu po 
Europie ajentów w celu zwerbowania 100.000 ro
botników, potrzebnych do uprawy kawy. Faktorzy 
ci czynni będą tamże w Galicji. Nowe stąd niebez
pieczeństwo dla nasiego ludu, tern zaś większe, iż, 
o ile emigraijs do Parfcuy przedstawia widoki bo
daj ne lanego żywota, tu wyjeżdżający do Brazylji 
narażają się wprost na zgubę, giąjąc aię niewolni
kami plantatorów (właścicieli pól kawowych).

Liczna rodzina. Dzienniki paryskie notują jako 
fakt rzeczywiście niezwykły, iż w tych dniach sta
wał przed tomisją poborową wojskową niejaki 
Bouillor, najmłodszy z 35 braci i sióstr z jednego 
ojca i dwóch żon.

Jasnowidząca, z Charkowa donoszą: Znajdu
jąca się tuta; w szpitalu miejskim niejaka Marta 
Ewans, okazała *ię jasnowidzącą i wywołała ogromne 
zajęcie .ak wśród miejscowej publiczności, jak wśród 
towarzystw nauko wy co całej Rosji. Profesor Wagner 
— w imieniu rosyjskiego towarzystwu psycbologji 
eksperymentalnej — przysłał charkowskiemu lekarzo
wi miejskiemu Bellinowi, który leczy chorą, kilka 
zadań i prosił o zrobienie doświadczenia, czy jasno
widząca je rozwiąże Zadania te zawarte tą  w za
pieczętowanych kopertach i jasnowidząca m a , nie 
otwierając kopert, przeczytać je. Znajdujący się w 
kopercie rękopis zabezpieczony jest przeć działaniem 
promieni Roentgena warstwą staniolu. Gbora jest 
nadzwyczaj nerwową osobą; me niesłychanie rozwi
nięte: powonienie, słuch i wzrok. Słyszy doskonale 
rozmowę prowadzoną w odległym pokoju i może 7 ła
twością wymienić nazwiska rozmawiąjących osób.

Jasnowidząca Ewaus bj*» guwernantką w pe
wnym zamożnym domn 1 zakochała się w iakimś 
młodym człowieku, który niejednokrotnie proponował 
je j , aby z nim razem uciekła do AmeryLi, na co 
jednak, nie posiadając funduszów, zgodzić się nie 
cncuda. Pewnego dnia, zahypnotyzowawszy ją, kazał 
jaj wziąć 1  biurka pani domu kilka brylantowych 
klejnotów 1 przynieść mu. Ponieważ jednak drugą 
część rozkazu wydal nie dość jamar, prsrta Ewans, 
zabrawszy klejnoty, poszła zuptłnie nieświadomie do 
jsbuera i zamieniła je  na bransoletkę bez Wartości. 
Taki postępek, jako nienormalny, zrodził myśl o jęi 
chorobie, a następnie, że czyn ten zoauł jej sugge- 
st jonowany.

Zona Ibsena, Z powodu to rocznicy urodzin
Ibsena, jakiś dziennikarz n‘eI2!®c 1 lnterwiewowal 
jego., teśriowę, p. M a g k t ó r a  mie
szka w Kopenhadz? 1 Je . kratką. Z tego
interwjewu dowiaduje*®? * . *°na Ibsen: była
osobą, obdarzoną n‘. . .  i inteligencją.
Jako dziecko jui-

^ etger,. gdzie jej oj-

Jako dziecko j “* * .-kipi, ; * w czarodziejski
£ , £ s s r s s i

Antilentilia.
Żaden a r ty k u ł ,toaletow y nie m oże ryw alizow ać pod względem  sku tku  i dobroci z ANTI
LENTILIA. Ś rodek  ten o trzym any z odświeżających substancyj, usuwa, w krótkim  cza no : 
piegi, plamy wątroblane, blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świętość I delikatność.

C ena 2  złr.

JAN IH N A T O W IC Z ^
LWOW: sklepy 1 lasne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11 L 2*.

nice 1. 20. GZERNIOWCE: Rynek J. a, PRZEMYŚL.
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ciec był pastorem. Poeta miał wtedy 22 lai. KilLa- 
naście lat trwało nai^ec^eństwo, ślub nastąpił w r. 
1898. Wesele było bardzo smutne, ponieważ na 
kilka godzin przed terminem ślubu umarł ojciec 
panny młodej. Żona wywarła na Ibsenie wielki 
wpływ. Pełna uwielbienia dla jego talentu, była dla 
niego zarazem inteligentną przyjaciółką, rozumiejącą 
wszystkie stany jego duszy. Ibsen opisał ją z za
chwytem w jednym ze swoich wierszy.

Mianowania. Przemyska rada miejska na po
siedzeniu z dnia 24. bm. uchwaliła nadać prezentę 
na posadę katechety w przemyskiej szkole wydzia
łowej męskiej rz. kat. katechecie ks. Kaźmierzowi 
Smólskiemu, gr. kat. zaś ks. Kormoszowi.

Dr. Marcin S ż a r s k i ,  wicesekretarz minister
stwa skarbu, mianowany został zastępcą komisarza 
giełdowego w Wiedniu.

Żałoba dworska po zmarłej arcyksiężniczca 
Natalji trwać będzie dni dwanaście, t. j. aż do 8. 
kwietnia br. Pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie 4 
popołudniu.

Deszcz ZyromadzeA, walnych i innych, urzą
dziły w niedzielę we Lwowie stowarzyszenia wetery
narzy, oficjalistów, kobiet itd. wszystkie złożone prze 
ważnie lub wyłącznie z osób, wyznających religję 
katolicką, której trzecie przykazanie postanawia, .p a 
miętaj, abyś dzień święty święcił.* Raz już, miano
wicie w zeszłym roku, zwróciliśmy uwagę na wy
soce niestosowny zwyczaj urządzania w niedziele i 
święta zgromadzeń, które bardzo wygodnie mogą 
się odbyć w zwykły dzień i zapowiedzieliśmy, te z 
takich zgromadzeń nie będziemy podawali sprawo
zdań. To samo oświadczyły redakcje innych lwow
skich pism codziennych. Przypominając zarządom 
stowarzyszeń naszych zeszłoroczne oświadczenie, po
lecamy im naśladować pod względem poszanowania 
świąt ż y d ó w  i p r o t e s t a n t ó w ,  u których w 
takie dnie ustaje absolutnie wszelka praca.

Przy ulicy Ormiańskiej między kamienicami 
pod 1. 24 i 34 istnieje znaczna część starożytnej 
budowy w stylu bizantyńskim artystycznie zbudo
wanej. Leży w naszym interesie narodowym wszy
stkie podobna zabytki skrzętnie gromadzie, o ile się 
zu temu nadarzy sposobność, tymczasem w jednaj 
z tyeh kamienic mieszkający żyd, wyj ełnil wejście 
do westibulu cegłami. Istne barbarzyństwo! Dzi
wić się trzeba, że istnieją konserwatorowie, z któ
rych z pewnością jest jeden w naszem mieście. 
Zabytek wspomniany powinien przejść na własność 
muzeum miasta Lwowz.

Proces pra80wy. w  grudniu z. r. donieśliśmy, 
iż hr. Stanisław Skarbek, ze Szkła w powiecie jawo
rowskim, wydal w Wiedniu list otwarty do ministra 
skarbu, dra Rubera i ks. kardynała Sembratowicza, 
w którym małżonków Bolesława i Paulinę Widaje- 
wiczów, notaijuaza Manasterskiego w Rohatynie, ks. 
Jana Szpytkę grecko -katol. parocha w Wołcniowie, 
dra Augusta Kryształowicza w Haliczu i Gustawa 
Fulschka nauczyciela w Putiatyńcach oskarżył o sfał
szowanie testamentu, zmarłego dnia 3. kwietnia 
1885 roku w Wołcnowie Juljusza Janiszewskiego 

o złożenie w tej sprawie przed sądem fałszywej 
przysięgi- Hr. Skarbek prosi więc ministra sprawie
dliwości i ks. kardynała, aby ze względu na to, ie  
w tej sprawie brali udział c. k. notaijusz i grecku 
katol. paroch, zajęli się tą sprawą, a wszystkie wy
mienione osoby wzywał, aby, przez wytoczenie mu 
procesu o obrazę honoru oczyściły się z czynionych 
im zarzutów sfałszowania testamentu i krzywoprzy
sięstwa. Pomimo, iż ow list pojawił się w grudniu, 
dotychczas żadna z osób wyżej wymienionych nie 
wytoczyła mu procesu o obrazę honoru, tylko ks. 
Szpytko posłał do D ita  wyjaśnienie sprawy całej, 
dowodzące, iż zarzuty, czynione mu przez hr. Skarb 
ka są bezpodstawne. W odpowiedzi na to wyjaśnie
nie hr. Skarbek przesłał do D ita  sprostowanie, któ
rego atoli Diło  nie zamieściło. Z tego powodu od
będzie się rozprawa kama w sądzie micjsko-delego- 
w nym s. III. przeciw redakcji Dita.

Strejk czeladników piekarskich wisi jeszcze 
ciągle w powietrzu. Odroczono go wprawdzie na 
razie, mimo te jego wybuch może się stać faktem 
już w Wielkim tygodniu. Na onegdajszej konferencji 
czeladników uchwalono po ożywionej dyskusji od
łożyć ostateczną decyzję aż do czasu, gdy majstro
wie naradzą się co do postawionych im żądań z 
delegatami czeladników, co się stanie jeszcze przed 
świętami wielkanocnemi. Odpowiedź majstrów roz
strzygnie, czy strejk wybuchnie i kiedy. Żądania 
czeladników obejmują jednorazowy dwudziestocztero
godzinny spoczynek w tygodniu, organizację biura 
stręczeń, reformę wyzwalania chłopców, ulepszenia 
hygjeniczne w piekarniach i kilka innych spraw, 
zupełnie uzasadnionych i podyktowanych istotną 
potrzebą.

Nagła Śmierć. Dnia 25. bm. zmarła nagle 
w Przemyślu podczas sumy w kościele 0 0 . Fran
ciszkanów, Sikorska, żona strażnika akcyzowego. 
Przywołani lekarze skonstatowali pęknięcie aorty.

* Koncert Śliwińskiego odbędzie się dziś z pro
gramem złożonym wyłącznie z dzieł Chopina. Pro
dukcja ta znakomitego pianisty budzi wielkie zain
teresowanie.

* Wieczór kwartetowy ostatni w tym sezonie 
urządza gal. towarzystwo muzyczne w piątek d. 1. 
kwietnia. Oprócz kwartecistów weźmie w nim udział 
p. Henryk M e l c e r .

* Do dobrych ludzi. Do tych aerc szlache
tnych, które rozumieją nędzę i nieszczęście odzywa
my się dzisiaj z prośbą. Oto znany nam osobiście 
nauczyciel ludowy, ojciec dziewięciorga dzieci, z któ
rych jedno je s t. kaleką — zagrożony utratą wzroku, 
musi odbyć operację na klinice w Krakowie. Nie 
ma na to najmniejszych środków — * jeszcze zo
staje mu troska o rodzinę. Komu do serca to prze
mawia, niech skromny choćby datek przyszłe do 
administracji Dziennika Polskiego.

* Z tOW. politechnicznego. Doroczne walne 
zgromadzenie członków tow. politechnicznego odbę
dzie się w środę d. 30. bm. z tym samym po
rządkiem dziennym w myśl 9. 32 statutu o godz.
7. wieczorem (rynek 30 I. p.) bez względu na liczbę 
obecnych członków.

We czwartek d. 31. bm. o godz. 4. popoł. 
odbędzie się gremjalne zwiedzanie wystawy prac 
uczniów w państw, szkole przemysłowej, na które 
zaprasza wydział główny wszystkich członków to
warzystwa.

* Na budowę domu schroniska dla nauczy
cielek odbędzie się 4. kwietnia br. odczyt prof. 
Nussbauma pt. .Symbioza w świecie organicznym.*

* VI. zwyczajny zjazd delegatów polskich 
gimnastycznych towarzystw sokolich należących do 
związku, odbędzie się w Rzeszowie w dniach 20. i 
30. maja br.

* Posłodzenie polskiego tow. przyrodników im. 
Kopernika odbędzie się we wtorek d. 29. bm. o 
godz. S. wieczorem w sali instytutu chemicznego.

* Odczyt. Staraniem tow. bibljoteki słuchaczów 
prawa we Lwowie odbędzie się dziś we wtorek o 
godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej odczyt prof 
dr. St. Starzyńskiego pt, , 0  udziale kobiet w wy- 
burach do ciał reprezentacyjnych w Ausuji.*

Składki aa oele aźyteoznośol pnbllozaej lob na- 
redewe.

D la b i e d n e g o  n a u c z y c i e l a  nadesłali w dal
szym ciągu pp. J. Haber z Mikołajowa 1 zł. 50 ct., 
Brykczyński z Biecza 1 zł., Wierzchleyski ze Stawczan 
2 złr., N. N. 2 zł., Józef Iwanicki 2 zł.

Zmani:
Paulina S t a c h o w i c z ó w n a ,  córka literata ru

skiego, we Lwowie w 24 r. życia.
W Brodach Longin Wo m e l a ,  oficjał pocztowy, 

lat 45.
Antoni Na t t er ,  b. starszy oficjał kolei Karola Ludwi

ka, w Krakowie w 77 r. życia.
We Lwowie Stanisław M a ł a c z y ń s k i ,  emerytowany 

prof. gimnazjalny, lat 74.
We Lwowie Ludwika S m o l e ń c o w a ,  wdowa po 

wiceprezesie sądu okręgowego kieleckiego, lat 64, zwłoki 
przewiezione zostaną do Kielc.

i t i i  Irackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze br. Skarbka: 

Dziś we wtorek .Wesołe kumoszki z Windsoru*, 
opera komiczna; jutro w środę .Mąż pod kluczem*, 
krotochwila; we czwartek .Trębacz z Sekingeii*, 
opera w 4 aktach Wiktora Nesslera; w piątek 
.Trębacz z Sekingen*, opera; w sobotę popołudniu 
o godzinie pół do 4 .Turniej*, dramat; wieczorem 
o godzinie pól do 8 .Trębacz z Sekingen*, opera.

Srebrny jubileusz. P. Paulina W o j n o w s k a ,  
artystka sceny krakowskiej, święcić będzie w jesieni 
br. srebrny jubileusz swej pracy na scenie kra
kowskiej.

„Kwestja ormiańska*. Pod tym tytułem uka
zała się na pólkach księgarskich broszura, opisująca 
okropne położenie Ormjan i w ogóle chrześcjan na 
Wschodzie. Broszurka ta jest jedyną polską publi
kacją, zajmującą się tą kwestją i powinna obudzić 
interes czytających choćby z tego względu, że przed
stawia kraje prawie zupełnie u nas nieznane. Do
chód z rozsprzedaży przeznaczy? autor na misje ka
tolickie dla biednych Om jan.

„Moje listy". Pod takim tytułem pojawiły się 
poezje liryczne ruskiego poety dr. W. Szczurata, 
których trzy tomiki stanowią jedną całość. Złożyły 
się na tę całość prócz oryginalnych poezyj autora, 
także przekłady z liryków obcych, pomiędzy któ 
remi dziewięć przekładów z Tetmajera i trzy z Ko
nopnickiej. Ozdobnie wydane poezje W. Szczurata 
są pierwszą książką .Artystyczno-literaturnych no- 
wyn*, miesięcznego wydawnictwa M. Zajączko
wskiego. Na dalsze książki tego wydawnictwa wy
brano utwory E. Poego, A. France, P. Bourgeta, 
P. Lotiego, F. Coppćego, C. Mendćs, M. Schurba, 
E. Rosmera, D’Annunzia, P. Nansena, Danczenki, 
Czechowa, G am y na, Lazarowicza, Ignacego Dąbro
wskiego, Kasprowicza i wielu innych.

Opera.
(n .)  O statni w ystęp gościnny p. M i r y  

H e l l e r  zrobił na  nas wrażenie o wiele korzy
stniejsze, niż wszystkie poprzednie. A rtystka 
nigdy przedtem  nie rozwinęła takiego dźwięku 
głosowego, nigdy nie była tak  sw obodną i roz
śpiewaną. Jest to objaw  bardzo naturalny , a za
razem  bardzo pocieszający wobec tego, iż już 
kilka razy m ożna było nabrać pew nych w ątpli
wości, co do dalszej karjery  śpiewackiej p. 
Miry Heller. Bo tak źle nic jest. Po  dłuższej 
pauzie potrzeba było koniecznie wejść napo- 
w ró t w zawód sceniczny, a początek ten  łatw y 
być nie mógł. Licząc n a  to, że śpiewać będzie 
wśród sam ych swoich, artystka w ybrała Lwów 
na miejsce prób, zanim  n a  świetniejszych are
nach wystąpi. I nie zawiodła sję. Z tą  sam ą 
życzliwością, z jak ą  ongi odradzaliśm y jej śpie
wania niewłaściwych party j, lub robiliśmy inne 
różne uwagi, zawsze znajdując dla w spaniałego 
głosu sam e pochw ały, z tą  sam ą życzliwością 
przysłuchiwaliśm y się obecnie występom , w któ
rych śpiewaczka próbow ała swych skrzydeł, 
czy starczą do nowego lotu. W ystępy jej tego
ro czn a  nie miały tego pow odzenia co dawniej, 
ale publiczność przyjm ow ała swą ulubienicę 
bardzo przychylnie, a k ry tyka z całą delikatno
ścią ją  oceniała. W śród tych korzystnych w arun
ków w ystąpiła p. Mira Heller razy siedm, 
a ostatni z tych w ystępów  — onegdajszy, był 
pierw szym , k tóry  pow inien rozpocząć szereg 
dalszych, oby jak  najliczniejszych i najśw ietniej
szych powodzeń. Nie w ątpim y też, że skoro a r
tystka wejdzie już zupełnie w karjerę sw oją da
wniejszą, nie zapom ni w roku  przyszłym  o Lwo
wie i przywiezie nam  cały zastęp wykończonych 
artystycznie postaci. W artoby, aby dyrekcja 
przygotow ała coś na  przyszłość z nieznanego 
nam  repertoaru  p. Heller, zwiększy to  nieza
wodnie zainteresow anie Lwowa dla artystki.

Świetnie śpiewali onegdaj pp. A r k 1 o w a 
i F l o r j a ń s k i ,  całość opery była bardzo do
b rą  a oklasków i kw iatów  pełno. Zwłaszcza 
darzono niemi żegnającą się p. Mirę Heller.

Z izby sądowej.
Stanisławów 27. m arca.

(N ieudała ucieczka).
W r. 1896 zasądził tu t. sąd  niejakiego L#o- 

na Żurakowskiego za kradzież koni na siedm 
lat ciężkiego więzienia. Żurakowskiem u jednak 
wydawała się kara  ta  za wysoką, a sądząc, że 
rok więzienia byłby zupełnie dostateczną dla 
niego pokutą, rozpoczął, odsiedziawszy dziesięć 
miesięcy, przygotow ania do ucieczki, m im o, iż 
miał w tut. starym  budynku więziennym , — 
mówiąc z klucznikiem z .N ietoperza* — .p y 
szne więzienie*. Żurakow skiem u bowiem  poda- 
wano nocną porą* j a^ później wykazało śledz
tw o, za pom ocą sznurka prztz  okno wódkę, ty - 
toń, pom arańcze, cukier — n o u  w końcu po
dano m u też kilkanaście pilników angielskich. 
Żurakowski zabrał się zaraz do przecinania 
kra t żelaznych przy oknie i był już praw ie 
z robo tą  swą na ukończeniu, gdy go towarzysz 
więzienny zdradził, doniósłszy o wszystkiem do
zorcom . Żnrakowskiego przeniesiono do .p a ła 
cu* n a  Dąbrow ie i założono za karę kajdany, 
a p ro k u ra to rja  oskarżyła dwóch żydów, p ra 
wdopodobnie daw nych wspólników kradzieży 
Żurakowskiego, •  zbrodnię dawania tem uż po
mocy do ucieczki. P o  rozpraw ie, która się one
gdaj odbyła i wykazała m nóstwo ciekawych 
szczegółów życia więziennego, nwolnił Bąd dla 
braku  dow odu oskarżonych, albowiem Zurako- 
wski nie chciał zdradzić swych poseocnikow 
i zachował uporczywe milczenie.

M M  mml i Mai
— Wiertniczy iuraw polski. Czasopismo 

techniczne, podaje opis wielce pożytecznego wyna
lazku inż. J. T i m o f t i e w i c z a ,  jakim jest skon
struowany przezeń ż u r a w  w i e r t n i c z y  z u r z ą 
d z e n i e m  p o s p i e s z n e g o  ł y ż k o w a n i a  Znawcy 
wyrażają się o nowym żurawiu z wielkiem uzna
niem, gdyż w praktyce okazał się wprost znako
mity. Bliższe szczegóły wynalazku znajdą intereso
wani w wymienionym u wstępu organie Iwowsk. To
warzystwa politechnicznego, który podał zarazem ry
ciny z konstrukcji.

— Międzynarodowa wystawa artykułów spo
żywczych i wyrobów przemysłowych w Pradze, Mała 
strana 1898. Wystawa ta będzie otwartą w dniach 
15. do 22. maja br. w Pradze. Obejmuje ona wy
roby przemysłowe, wszystkie artykuły spożywcze, 
jako to: napoje w różnych gatunkach, potrawy do 
jedzenia, produkta hygjeniczne i farmaceutyczne, 
przedmioty sportowe, w końcu wynalazki i nowości.

Komitet składający się z członków rady miejskiej 
praskiej, izby handlowo-przemysłowej, ajencji konsu
larnej iid., zaprasza niniejszem fabrykantów ki ijo 
wych w Galicji, którzy się zajmują wyrobami naro
dowych artykułów spożywczych, do licznego wzięcia 
udziału w tej międzynarodowej wystawie. Zgłoszenia 
wystawców z Galicji przyjmuje kierownik wystawy 
p. Artur G o b i e t, w Pradze, Karlin. Na wszelkie 
zapytania odpowie odwrotną pocztą.

Itada państwa.
Poseł do rady państw a dr. F r. W inkowski 

prostuje doniesienie Głosu narodu, jakoby on 
chciał głosować za wnioskiem  p. Schoenerera, 
aby izba uznała prezydenta d ra  Fuchsa za zbro
dniarza i jakoby go od tego pow strzym ał za 
poły surduta  poseł K rem pa. Doniesienie Głosu 
narodu nazyw a p.  W inkow ski złośliwym wy
mysłem.

Zamieszczając za Głosem narodu doniesie
nie o chęci p. W inkowskiego głosowania za 
wnioskiem p. Schonerera, zaznaczyliśmy zaraz 
naszą wątpliwość, gdyż trudno  przypuszczać, 
aby Polak, nie socjalny-dem okrata, bez wzglę
du na to, do jakiego należy stronnictw a, mógł 
był glosować za podobnym  idjotycznym w nio
skiem.

(Depesze telegraficzne i telefoniczne).
Wiedeń 28. m arca. (Sprawa ugody). Sonn- 

und Montags Ztg. d o n o s i: W brew  zapewnie
niom  budapeszteńskim , że obu parlam entom  
już we wtorek przedłożone będą projekty ugo
dowe, zapewnia kom itet wykonawczy praw icy 
i  całą stanowczością, że doniesienie to  jest 
m ylnem  i że wogóle w ątpliw ą jest rzeczą, czy 
przedłożenia te w niesione będą do obu izb 
przed ferjam i w ielkanocnem i.

Go się tyczy specjalnie parlam entu  austria
ckiego, to wskazać należy na to, iż te cztery 
dni, k tóre ma do rozporządzenia przed roz
poczęciem feryj wielkanocnych, w ystarczą 
zaledwie na to, aby załatw ić się z dyskusją 
nad oświadczeniem rządu i z trzem a wnioskam i 
o postaw ienie m inistrów  w stan  oskarżenia.

Dlatego też o pierwszem  czytaniu przed- 
tożeń ugodowych w ciągu bielącego tygodnia 
myśleć nawet nie m ożna. Bez pierwszego czy
tania i bez przekazania przedłożeń komisji 
ugodowej byłoby ich wniesienie bezcelowem.

Ubok tych dwóch wielkich politycznych 
dyskusyj m a izba posłów jeszcze do załatw ienia 
około sześćdziesiąt wniosków nagłych. Między 
nim i znajdują się wnioski o znane wypadki 
z końca ubiegłej sesji i wnioski w spraw ie roz
porządzeń językowych, k tóre niew ątpliw ie wy
w ołają wielką i denerw ującą dyskusję.

Jak wobec tych okoliczności m a być stw o
rzoną możliwość poważnego ośw iadczenia się 
stronnictw  co do osiągnięcia porozum ienia na 
punkcie jakiejś ustawy językow ej, na  razie 
orzec nie m ożna.

Wiedeń 28. m arca. (Praca izby). Izba po
słów zbierze się w tym  tygodniu na trzy, na j
wyżej cztery posiedzenia, a po nich rozpoczną 
się ferje wielkanocne.

Ju tro , we w torek, ma być prow adzona da
lej dyskusja nad  oświadczeniem rządu , a po
nieważ rząd nie m a zam iaru b rać  w niej 
udzialn, przeto możliwem jest, iż w  tym  dniu 
zostanie dyskusja ta  doprow adzoną do końca.

Na następnych posiedzeniach przyjdą pod 
obrady wnioski o postawienie m inistrów  w stan 
oskarżenia.

Ferje trw ać będą do 20. kw ietnia r. b., 
a od ukształtow ania się stosunków  parlam en
tarnych  zależeć będzie, jak długo po trw a dalszy 
ciąg rozpoczętej obecnie sesji.

Praga 28. m arca. {Kandydatura ministra.) 
M inister skarbu  dr. K a i z l  zgłosił sw ą kandy
daturę na posła do rady państw a z okręgu 
miejskiego Śm ichów -K arofinenthal.

Budapeszt 28. marca. (Spraw a ugody). 
Z W iednia donoszą, iż niem a widoków na wnie
sienie przedłożeń ugodowych przed ferjam i wicl- 
kanocńem i, a  tern mniej na załatwienie ich w 
drodze parlam entarnej. P raw dopodobnie prow i- 
zorjum  przedłużone będzie jeszcze na rok.

Wiedeń 28. m arca. (W ystąpienie posłów z  
klubu.) Posłow ie tyrolscy dr. K apferer i dr. 
Schopfer wystąpili z katolickiego stronnictw a 
ludowego.

Wiedeń 28. m arca. (Prezydjum  izby na 
audiencji u  cesarza.) Prezydjum  izby poselskiej 
przedstawiło się dziś cesarzowi. Cesarz wyraził 
swe zadowolenie z dokonanego w y b o ru , w ypo
wiedział życzenie, aby izba jak  najprędzej p rzy
stąpiła do załatw ienia wielu w ażnych spraw  
m erytorycznych w sposób rzeczowy i spokojny, 
a nadto wyraził nadzieję, w krótce izba zu
pełnie będzie spokojną.

Hradec 28. m arca. W czoraj odbyła się tu  
konferencja mężów zaufania stronnictw a nie
miecko - ludowego. Konferencja uchw aliła we
zwać posłów, należących do stronnictw a, do 
w ytrw ania w jak najostrzejszej obstrukcji, w y
raziła ubolew anie, że stronnictw o niem iecko- 
postępow e nie postępuje w tym  duchu i nie 
popiera  obstrukcji, a w końcu w yraża żywe 
ubolew anie z pow odu dojścia do skutku kom 
prom isu między posłam i niemieckimi a czeskimi 
z Czech i jraw  w sprawie w yboru delegacyj.

Do postów  styryjskich uchwalono wystoso- 
wać zaPytani», czy ebeą wytrw ać w obstrukcji 
aż do zupełnego uwzględnienia wszystkich żą
dań niemieckich.

Berno 28. m arca. Zgromadzenie mężów 
zaufania stronnictw a postępowego wyraziło po
dziękowanie posłom  postępow ym  za dzisiejsze 
stanow isko i życzenie, aby pozostali w opozycji 
dopóty, póki nie będą uwzględnione wszystkie 
żądania Niemców. Posłom  pozostawiono do 
rozwiązania, jakiej się m ają trzym ać taktyki.

Wiedeń 28. m arca. (Expose budżetowe). 
Neue fr. Presse donosi, że dr. K a i z l  wniesie 
wkrótce budżet i wygłosi expose.

Wiedeń 28. m arca. Posiedzenia izby po
selskiej trw ać będą do piątku. Praw dopodobnie 
odbyw ać się będą także posiedzenia wieczorne, 
w nadziei, że jeszcze przed św iętam i izba za
łatw i wnioski o postawienie hr. Badeniego i br. 
G autscha w stan  oskarżsnia, pierwszego za zaj
ścia w izbie podczas ostatnich posiedzeń w li
stopadzie, drugiego za wydanie no'vych rozpo
rządzeń językowych.

Posłowie niemieccy podczas świąt zwołają 
zgromadzenia wyborcze i wyjaśnią w yborcom  
dlaczego zerwali , gemeibiirgschaft* z grupą 
Schoenerera.

Groźba wojny.
(Depesze telegraficzne i telefoniczne).
Madryt 28. m arca. Urzędowy dziennik 

Globo zapytuje się, czem Stany Zjednoczone 
m ogą um otyw ow ać swoje wmięszanie się w 
spraw ę kubańską.

O m aw iając możliwość interw encji m ocarstw , 
powiada Globo, że m ocarstw a nie będą w sta 
nie uznać eksplozji za ak t gw ałtu, natom iast 
będą wkrótce zmuszone do usunięcia gw ałtu na 
korzyść praw a.

Madryt 28. m arca. W iadom ości nadcho
dzące ze S tanów  Zjednoczonych w yw ołują w ca
łej Hiszpanji ruch patrjotyczny. Między innem i 
o tw arto  subskrypcję na  zakupno jednego okrętu 
wojennego.

Waszyngton 28. m arca. B iuro R eutera do
nosi: W edług decydujących wiadomości potw ier
dza się, iż rząd am erykański postanow ił w yjaś
nić Hiszpanji, że położenie na Kubie jest dla 
ludności am erykańskiej niemożliwem do znie
sienia i że m usi nastąpić nareszcie koniec woj
ny. Powszehnie sądzą w W aszyngtonie, iż rząd 
S tanów  Zjednoczonych nie wyznaczy co praw da 
ściśle określonego term inu  ukończenia wojny, 
ale jednak  długo na to czekać nie będzie.

Waszyngton 28 m arca. Mac Kiuley zam ie
rza we w torek lub w  środę w ystosow ać o rę
dzie do kongresu, w którem  zajm ie się położe
niem ludności kubańskiej, nie biorącej udziału 
w walce. Zażąda on rów nież pól m iljona dola
rów  na  w sparcia dla tej ludności.

Jednocześnie Mac Kinley przedstaw i rządo
wi hiszpańskiem u, aby się postarał o zaopa
trzenie H iszpanów kubańskich, pozbawionych 
wszelkich środków  do życia, oraz o położenie 
kresu wojnie w sposób zadaw alniający K ubań- 
czyków.

Gdyby odpow iednia akcja ze strony  Hi
szpanji nie m iała miejsca, to w takim  razie 
S tany Zjednoczone z poczucia ludzkości w m ię- 
szają się g w a ł t e m  w tę spraw ę. P rezydent 
sądzi, że nie jest jeszcze za późno osiągnąć po
kojowe załatwienie starcia.

Londyn 28. m arca. Dzienniki tutejsze do
noszą, żs rząd hiszpański w odpowiedzi swej 
na przedstaw ienie Mac Kinleya jak  najenergi
czniej zaprotestuje przeciw zam achowi Stanów 
Zjednoczonych na p raw a H iszpanji. N adto za
znaczy rząd hiszpański, że nie uchyli się od 
oznaczenia ostatecznego term inu  przyw rócenia 
spokoju na Kubie i zgodzi się na  rozstrzygnię
cie przez sąd polubow ny spraw y zatonięcia pan
cernika ,M aine*.

Londyn 28 m arca. Do dzienników tutejszych 
donoszą, iż katolickie m ocarstw a europejskie p o 
stanowiły poczynić w W aszyngtonie kroki w 
celu utrzym ania pokoju. W  pierwszym  rzędzie 
w ym ieniają Francję, a  m ów ią także o A ustro- 
W ęgrzech.

Wiedeń 28 m arca. N. fr. Presse dowiaduje 
się od osoby rzekom o kom petentnej, że na ra 
zie w ojna między H iszpanją a S tanam i Zjedno
czonymi jest n iepraw dopodobna. H iszpanja jest 
do wojny zupełnie nieprzygotow aną i dlatego 
zapew ne zgodzi się na  żądania S tanów  i ogłosi 
niezawisłość Kuby.

Depesze teleoaflczne i telefoniczne
„Dziennika Poiskiegn” .

Sofja 28. m arca. W iadom ość o zmianie 
gabinetu z pow odu choroby Stoiłow a jest m ylną. 
S !an jego zdrow ia polepszył się już znacznie 
tak, że m inister już w tych dniach będzie mógł 
objąć kierow nictw o swego departam entu .

Ateny 28 m arca. Kilka dzienników donosi, 
że car życzy sobie, aby do przyszłego księstwa 
kreteńskiego należało także kilka wysp z grupy 
Sporadów .

Ateny 28. m arca. Z Tessalji donoszą o 
okrucieństw ach popełnianych przez T urków , 
skutkiem  czego ludność ucieka w góry.

Wiedeń 28. marca. Zwłoki arcyksiężniczki Na- 
talji przybyły tu wczoraj z Preszburga. Przy zwy
kłym ceremonjale przeprowadzono je z dworca dc 
kaplicy dworskiej w Burgu. Dziś popołudniu odbę
dzie się pogrzeb. Arcyksiężniczka Natalja pochowaną 
zostanie w krypcie 0 0 . Kapucynów.

Wiedeń 28. marca. Przybyli tu arcyksięstwo 
Fryderykowie z pięcioma córkami, na pogrzeb arcy
księżniczki Natalji.

Genua 28. marca. Jak pisma tutejsze donoszą, 
Verdi zasłabł na jakąś chorobę sercową, wskutek 
czego jego otoczenie jest w wysokim stopniu za
niepokojone.

Paryż 28. marca. Zmarła tutaj wczoraj ks. 
Franciszka Joumlle.

Berlin 28. m arca. P arlam ent niemiecki po 
ożywionej debacie przyjął p a rag ra f drugi prze
dłożenia o kredytach na  powiększenie floty 
niemieckiej, sejm  pruski zaś uchwalił fundusz 
dyspozycyjny 400.000 m arek  rocznie na popie
ranie niemieckości w Poznańskiem , Prusiech 
Zachodnich i Górnym  Szląsku. Funduszem  tym

dysponować łyędą naczelni prezesi tych pro- 
wiacyj.

Belgrad 28. m arca. Ogłoszono dekret k ró 
lewski, rozw iązujący skupczynę.

Stambuł 28 m arca. Z polecenia sułtana 
P o rta  przystąpiła do opracow ania autonom i
cznego statu tu  dla A lbanji, k tó ra  otrzym a gu
bernatora i wszystkich zgoła urzędników  z miej
scowej ludności, a zam iast podatków , wydzierża
wianych przez P o rtę  poborcom , będzie płaciła 
um ów ioną kwotę. W  zam ian za te ustępstw a 
Albańczycy będą wysyłali gw ardję do su łtań- 
skiege pałacu. Sułtan  prosił am basadorów  au- 
stijackiego, francuskiego i włoskiego, aby rządy 
ich roztoczyły policyjny nadzór nad  M łodotur- 
kam i, którzy w  tych państw ach przygotow ują 
jakoby spiskowe roboty.

Wenecja 28. marca. W tutejszym  Palazzo 
Renie czynią rozległe przygotow ania na  przyję
cie gości. Podobno m a się tu  odbyć zjazd ce
sarzy Franciszka Józefa i W ilhelm a z królem  
H um bertem  jednak pogłoski nie podają term i
nu zjazdu. D eputacja Karlistów przybyła do 
Don-Carlosa. Członkowie jej swobodnie rozpo
w iadają o przygotow anym  jakoby bardzo tro 
skliwie przewrocie na  rzecz młodszej linji B ur- 
bonów. Z rozm ów  tych m ożna sądzić, że b o n -  
Carlos może zrzeknie się p raw  do tronu  hiszpań
skiego na rzecz syna swego Don-Jaim e.

Pekin 28. m arca. R eprezentant rządu ro
syjskiego podpisał już ugodę z Chinam i o dzier
żawę portu  A rtu ra  i T alienw anu, tudzież o bu
dowę kolei żelaznej do portu  A rtura . Chiny 
zatrzym ują praw o zwierzchnictwa nad portem  
A rtu ra  i Talieuw anem . Obydwa te  porty  będą 
stały otw orem  dla okrętów  wojennych wszystkich 
narodów .

Wiedeń 28. marca. Cesarz przyjął dziś na 
auajencji ogólnej prezesa kołc polskiego p. J a w o r 
s k i e g o .  zastępcę marszałka krajowego p. C h a m c a  
i posła do rady państwa ks. Pawła S a p i e h ę .

Wiedeń 28. marca. Dzienniki tutejsze donoszą, 
źe obrańca ks. Stojałowskiego w ostatnim jego 
procesie o Oorazę honoru przeciw ks. Łabajowi 
z Krakowa, dr. R a b e n l e c h n e r ,  wniósł prośbę o 
zasekwestrowanie djet poselskich ks. Stojałowskiego 
na dwa tygodnie.

Wiedeń 28. marca. Hr. Karol L a n c k o r o ń ] s k i  
został wybrany do komitetu, który zawiązał się za 
inicjatywą hr. Harracha, celem utworzenia na wy
stawie paryskiej oddziału dla przemysłu domowego.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 26. marca 1898 r.

HOTEL ZORZA. E. hr. Rottermund z Wołynia. E. 
hr. Baworowski z Kopeczyniec. Hr. Koziehrodzki z Chle
bowa. Z. dr. Korotkiewicz z Krakowa. J. br. Blażowski 
z Czeremchowa. A. Weissbach ze Skolego. J. Biesia- 
decki z Żyszcza. S. Gniewosz z ZaJuża. J. hr. Mycielski 
z P n ,  Proi.it

HOTEL IMPERIAL abes Trzeciego Maja 1.8, pierwszo
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. H. hr. Kwilę ki z 
Poznania. W. hr. Raciborowski z Beresteczka. P. Wito- 
slawska z Rosji. R. Grzywiński z Gorlic. A. Sabatowski 
z Różniatowa. S. Oziecimski, M. Kozicki z Przeworska. J. 
Murat, F. J. Donon z Paryża. W. Nowacki z Krecowa. 
A. Rodakiewicz z Przemyśla. A. Noeth, Reittlingen, A. 
Balicki, W. Machalski z Kołomyi. A. Modlińska, M. Star
czewska z Wołynia.

HOTEL EUROPEJSKI. Porucznik A. Arbutiner z 
Mostów wielkich. Hr. L. Olizar z Rosji B. Twardowski 
z Podola. J. Gorczyńska z Krakowa. W. Kurowski, J. 
Marków z Bnczacza. Dr. Ziembicki z Cierniowiec. P. 
Długogęski z Wiednia. J. Baumgarten z Wiednia. J. Ba- 
yer z Żółkwi. J. Zaleska z Podola roi. Dr. W. Cichocki 
ze Skolego. Dr. W. Landesberg z Tarnopola. D. Udrycki 
z Mostów wielkich.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego I płciowego

Dr. l i n  M M i
b, lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, Ber

linie i Paryżn

O F E B A T O E .
ord, przy ul. Akademickiej 1. 3, od 10—12 i od 3—5.

Adwokat krajowy
Dr. Bronisław Ostaszewski

otworzył kancelarję adwokacką

we Lwowie, przy ulicy Teatralnej I. 5.

Petersburskie I amerykańskie kalosze bardzo 
lekkie męskie zł. 3—3-50, damskie zł. 2 -  2 5C

poleca handel

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotec7n< go.

308 Wiadomość użyteczna.
Przypom inam y, że Wino Chaseaing je s t 

przepisyw ane przez lekarzy od la t 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu tra
wieniu (dyspepsji) gastralgji, utracie sił i ape
tytu. — Znajduje się w głów nych aptekach.

N E K R O L O G I A .

+
Za duszę ś. p.

Msjrji Sklepiń.8kiej
odprawioną zostanie we środę dnia 30. marca 
o godz. 9. rano 1898 r. jako w rocznicę śmierci 

M a s a  ś w i ę t a  
w kościele 00 . Dominikanów.
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Ulica Ferdynanda lir. 32 lj 
vis-a-vis „Platteis.” 1 S t a f f a  M o n  handal U lali r a s p i a j » Pradze, Administracja i magazyny 

ul. Władysława 17.

„Praw dziw y ru m  Jam a ik a” aź do oryginalnych  flaszek K ingston.
Pisem ne zam ówienia załatw ia spiesznie i jak  najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.

Meble bambusowe własnego wyrobu. Wysyłki wyżej 10 iłr . w. a. następują opłatnle.
1090 VII 1 - ?

Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite.

po 1V* centa od w yrazu.

Upraszam oo drobnych ogłoszeń 
^  dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeA 
ua rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
Biuro dzienników i ogłoszeń 
Ekspedycja ogłoszeA „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

Ogrodnik z dobrą rekomendacją, znany 
D na zakładach prowadzenia szkółek ja- 
kotaż we wszystkich tego zawodu, może 
się zająć gospodarką domową albo bez 
tego; poezukuje posady zaraz pod S. M. 
poste restante Bóbrka.

Ogrodnik w sile wieku, mający wyborne 
■ świadectwa i rekomendacja, włada ję
zykiem polskiem i niemieckim, poszukuje 
posady we Lwowie, mogący pełnić obo
wiązek jako dozorca lub też mne zajęcie 
i ogrodnik; żona mogąca pięknie prać 
i prasować pod adresem: Edward Sinir, 
nl. tw. Mikołaja 1. 13.

Ucplfl furłon/an w dobrym stanie. 
■» Zamienna 1. 1.

Ulica

Rto ohoo kopić wies, folwark, kamienicę 
zechce pedać adres, co naa zamiar 

kupić i kwotę za jaką chce kupić pod 
„A. B. G.” do biura Plohna 51. 82

B O Z M A I T O S M .

Józef Kwak, inżynier cywilny, zamieszkały 
przy placu św. Jura 1 6, piętro I1., 

we Lwowie — wykonuje wszelkie plany 
i kosztorysy w zakres bndownictwa lądo
wego, drogowego, wodnego i kolejowego 
wchodzące, i przyjmuje kierownictwo 
budowy, jakoteż wykonuje pomiary lasów 
i parcelacje gruntów, pod przystępnymi 
warunkami. Zgłoszenia przyjmuje pisemne 
lub ustne od godz 2. do 3. popołudniu.

MIESZKANIA wolne i sklepy
fi ct. od wyrazu).

pokoje, przedpokój, kuchnia, 
nika 22

Koper-

14 -3 pokuje z kuchnią 
zaraz do wynajęcia.

p 0*zuku|ę misuznama złożonego z 3 po 
• ko. i kuchu: niedaleko śródmieścia.
„Mieszzaaie” biuro Plohna 47. 78

nom o dwu pokojach, kuchni, tanio do wy 
"  najęcia, z ogrodem lub bez przed ro
gatką Zamarstynowską u Schubertów.

Majątek do nabycia
składający się z 340 m orgów  do
brej ziemi, w ładnej okolicy 6 
k ilom etrów  do kolei żelaznej 1 
stacja do m iasta  obwodow ego 

T arnów .
Bliższych wiadomości udzieli: F .  R o t h ,  
Róża poczta Zassów, obok Radomyśla.

Zarząd ogrodu Strzałki
p o c z t a  B ó b r k a

ma do sprzedania 3 0()0 sztuk flanców 
Sz; aragów 3 letnie Argenteuil wcześne) 
100 sztuk 2 zł , 80u sztuk Gleditschie 
trian, Cierń Chrystusa na żywopłot 100 
sztuk 4 zł., na pojedyńczą ozdobę 1 szt. 
10 ct., Thuja Ońentalis gęste do ozdoby 
od 02 cm. do 72 cm., wysoki od 50 ct. 

do 60 za sztukę.

Wanny długie po złr. 15 i 16, nasiadowe 
po złr. 6 i 7.50. Klozety pokojowe 

po złr. 8.50, 17 i 27, poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw kaieary).

Towarzystwo k a p n ę  *  Tarnopolu
poszukuje od 1. maja br.

służącego
k tóryby m ógł prow adzić re s tau ra 
cję dla Członków Tow arzystw a. 
P łaca miesięczna 25 zł., wolne 
mieszkanie, opał i oświetlenie. 
Zgłaszać się należy pisem nie do 
1559 wydziału kasyna. i —3

Dla racjonal. pielęgnowania cery.
Grollcha mydła z kwiatów I słana

(System Kneippa) 30 ct. 
Brollcha mydło Foemum graecum

(System Kneippa) 80 ct. 
zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i droguerj&uh albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro
guerji „pod aniołem*

Jana Grolicha w Bernl6 na 
Morawie.

We Lwowie: w apt. Z. RucŁera, 
apt. J. Beisera, droguerji A. Hu
bnera; w Orohebyezu: apt. a . 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Sz< zawińskiego; w Rzeszowie: J. 
Scheiter i Ska. 1446 1 - 4 5

Dla każdej damy koniec'nie.

HOTEL do wynajęcia.
W nowowybudowanym hotelu spółki 

obywatelskiej w Tarnopolu
będą do wynajęcia od 1. lipca b. r . :

a) lokalności hotelow e z salą 
balow ą dla dzierżawcy ;

b) lokal restau racy jny ;
c) lokal na  cukiern ię;
d) cztery sklepy.
P t flektanci ehrześcianie m ogą

wnosić oferty  do 1." m aja  b. r. 
w biurze adw okata Glogiera w T a r
nopolu 1558 1—3

$ „E X S IC C A T O R ” znacznie lepszy 
10 medali,

pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 dowodów, 
2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarczał Broszury za darmo.

K a n to r: W iedeń, IV., H a u p ts tra sse  36.
Z M t e p c j  p o i i a k l w u l .  1092 VI 1—?

Niema jftż grzyba drzewnego, ani wilgoci murów.
Rittera

Kościelne
ŚWIECE WOSKOWE

PASCHAŁY, STOCZKI
K W I A T Y  0 0  ŚWI EC

ŚWIECE APOLLO 
poleca najtaniej fabryka

FryiMa S U l a
L w ó w , R y n e k  1. 45.

Do
1. Folwark Kochanówka z Wilczą górą

w powiecie jaworowskim. 2 kim. od 
gościńca rządowego oddalony, po
wierzchni 537 morgów.

2. Folwark Czaplaki przeszło 46 morgów.
Folwarki powyższe mogą być razem 

albo #sobno od 1. iipca 1899, ewentualnie 
zaraz wydzierżawione. 1581 1—3

Zgłoszenia przyjmuje zarząd 
Stanisław Lachowicz w Jaworowle.

dóbr

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bolo przy influencjl
koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C e n a  7 0  c t  n a  n ł . l k .
Dc nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwowie apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski i Tytus Ła
zowski ; w Krakowie apt. Wiszniewski, 
drog. Zoppot i Sp.; w Przemyślu 
Mańkowski; w Gródku apt. Herscheles; 
w Kopyozyńoaoh apt, Reder; w Pod
górzu apt. Dyonizy Matula; w Tar
nowie apt. Sokalski, J. Niesiołowski, 
G. Szancer; w Wadowicach apL Ma- 
cudziński; W Ustrzykach apt. Ja
strzębski ; w Bielaku apt. Franki; 
wRzeszewleapt. Karpiński; w Strzy- 
żewlo apt. Zajączkowski; w Brzozowie 
apt. Tad Kotowicz; w Grybowie apt. 
Nowak; w Nowym Sączu apt. Stan. 
Pawłowski. — Przesyłając pieniądze, 
należy dołączyć O ct. na przesyłką 

za przekazem.

H A H D E L

Leonarda Solecłino
we Lwowie, ul. Batorego liczba i  

p o l e c a  1513 1—7

na post:
Znakomite śledzie marynow. sztuka 10 ct.
Bicklingi duże sztuka......................... 7 ,
Szproty wędzone, ćwieć funta . . 16 „ 
Śledzie olbrzymie wędzone sztuka 16 , 
Moskale sztuka . . .  . . .  3 ,
Sardynki puszka 20, 28 i 36 ct.
Kawior astrachański 1 deka . . 12 „ 
Bryndza liptawska wyborna pół kilo 32 „ 
Masło znakomite do potraw , „ 50 „
Masło wyborne stołowe „ „ 68 ,
Masło deserowe pół kilo . . . 76 „
Cburut gomółka................................... 8 ct.
Oraz wszelkie inne artykuły spożywcze 

jak najtaniej.

Gdzie?
Przy ulicy Halickiej 1. 8, we Lwowie 

w nowo otworzonym handlu

KAZIMIERZA DOMAINA
Można dostać najświeższy towar najlep
szej jakości nie zleżały po cenach kon

kurencyjnych.

Jaki?
Przybory do krawieczyzny i haftu. Ręka
wiczki na 3 g. i 4. g. 1 zł. i l . io  ct- 
Parasole od 1 zł. do 10. Szczotki, grze
bienie, perfumerja. Na obecny sezon 
WOALKI brukselskie do prania w wiel
kim wyborze po cenach bajecznie niskich. 
Zamówienia z prowincji odwrotnie nie 

licząc opakowania. 1338 1—2

Kazkład jazdy pniąiiw  kuiajawych d li m u li Lwim,
o 86 aaiant od czasu lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r.

Pociąg godzina edobodzl zo Lwewa:______
wedle czara środkowo-enropęjzkiegc późniejszego 

Pociąg godzina przyobudzl de Lwewa:

oeobowy 7'30 i  Snczawy i Cierniowiec 
,  7*50 i  Janowa

7*52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 
,  8-06 ze Stryja i Ławocznego
, 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
, 8*25 i  Sokala i Rawy niskiej
, 9*10 z Krakowa w połącz, z Chyrowem
, 10*85 z Jarosławia

T16 z Janowa
1'80 z Krakowa w połączenia z N. Sączem, Zagó

rzem, Chyrowem i Rawą 
1-40 ze Stryja l Ławocznego w połączenia z Gby- 

rowem i Stanisławowem
1-60 z Snczawy i Czerniowiec
2-15 z Podwoloczysk na Podzamcze

i  2-80 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny
eeobewy 6'25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem

g 6-36 z Podwołoczysk i Brodów aa Poazamcze
6-46 z Czerniowiec

pooploez.

osobowy

pospiesz.

He*
oeobowy

p e e p u n y
oao be wy

pospl

osobowy

pespii

UWAGA.

4 - -
6-60
8-4?
8-40
t-lfl
9-W 
9-60 
9*43

10' -

10-80
12-10
3-04
8-80
6-10

i  Podwołoczysk aa dworzec gtóway 
n bakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Bnmdwwie tylko od */« do M/t włącznie 
z bakow a. Jama, Sanoka 
z Boczą wy i Czorniowies 
z bakow a w psi. i  N. Sączom i Rawą 
z Snczawy 1 Czerniowiec 
z Podwołoczysk i Brodów aa Podzamczo 
z Podwołoezyzk i Brodów aa dworzec gł 
zt Stryja w pot. i  Chyrowem 
z Ławocznego, Stryja, Kałusza 
z Podwołoczysk aa Podzamcze 
z Podwołoezyzk aa dworzec główny 
z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem 

i Chyrowem

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy
osobowy

pospiesz.
■

pospiesz.
pospiesz

6-— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główa.
610 do Czerniowiec i Snczawy
6-15 do Podwołoczysk z Podzamcza
6-45 do Czerniowiec i Snczawy
8-40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów
8-60 do Janowa
8-55 do Krakowa w połącz, z N. Sączem
9-20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa
9-25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 

10-06 do Podwołoczysk i Brodów z dworca giótra. 
10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10-45 do Czerniowiec i Snczawy

1-56 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
2-08 do Podwołoczysk i Brodów z aworca Podzamcze 
2-40 do Snczawy i Czerniowiec
2-60 do Krakowa w poL z Rawą i Chyrowem 
3 05 de Stryja 
4‘40 de Jarosławia

Hee
eaebewy

eaebewy

pespii 

eaebewy

>-46
7-06
7-26
7-3G
7-47
7-48

10-80
10-60

11- 
11-27

4-40

6-20

do Krakowa 1 Pesztu 
de Sokala i Rawy rnskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
de Stryja! Ławeczaego, Kałusza, Chyrowa 
do Tarnopola z dworca Podzamczo 
do Janowa
de Czerniowiec i Snczawy 
do Krakowa w połącz, z Jaziom, Rozwa

dowem i N. Sączem 
do Podwołoezyzk i Brodów z dworca gt. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Hnsiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poi z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego e 86 minnt, a mianowicie 12 godz. w czasie środkowoeuropejskim 
=  12 godz. 86 aun. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5-69 rano objęte są r a m k a m i. Binre 
informacyjno c. k. kolei państw, przy ulicy 3 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
zprzodajo wzzeikiege rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Wyborne szynki
sposobem francuskim marynowane po 
85 ct. w pęcherzu po
1 złr. 20 Ct. K i e ł b a s y  po 9y ct. 
B u l i o n  przedni z drobiu i dziczyzny 
po 6 złr. wszystko za 1 kilogr., dostarcza

Zarząd dworu Putiatycze
1578 poczta Sądowa Wisznia. 1—?

HERBATĘ
oryginalna rosyjską po cenach warszaw
skich, firmy Sergiusza Perłowa w Moskwie 
poleca wyłączne zastępstwo na A stro- 
Węgry pod firmą „FORTUNA* przedtem 
B. Szabłowski, Lwów, Akademicka 1. 8.

Firma ręczy, że herbata ta jest ory
ginalną i nlefalszowana. S a m o w a r y  
( n i s k i e  o r y g i n a l n e .  Cenniki gratis 
i franco 1359

Patent u
As h e s t n we  w k ł a d k i  do podeszew.

Nowy wynalazek, jako wynik długotrwałych prób i wielkich trudów jest powo
łany, utrzymać ciągi* zdrowo jeden z najważniejszych organów ciała ludzkiego : 
nogę. Niema trauaplracjl, niema odclskśw, ani stwardnień skóry, niema odmro
żeń ani bolączek nogi się nie pocą, a zawsze są ochronione przed zimnem I wil
gocią, nadto nastąp^ wkrótce ułatwienie w chodzeniu, gdy się w butach nosi dra 

"ogyesa patentowane podeszwy azbestowe. 1530 i — *

Cena za parę 1 złr. 20 ct.
Wysyłka tylko za zaliczką albo poprzedniem nadesłaniem gotówki. Prospekty, 

Podziękowania i wyjaśnienia gratis i franko.
Główny skład w Budapeszcie Węgierska fabryka obuwia VI., Epreskortgasse Nr 35. 

Odsprzedających poszukuje się.

Rok założenia 1853. 
b a n k o w y  i k a n to r  w y m ia n y

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gm achu dyrekcji galic. Tow arzystw a kredyt, ziemskiego
poleca:

p o n i i r t f  do eląsnlenla 1. kwietnia 1898 r. na LOSY REGULACJI CISY 
I nUNIŁU po złr. 8-25 wraz ze stemplem. Główna wygrana złr. 100.000 w. a.

i orazLosy na spłaty miesięczne poi ja t  najkorzystniejszymi warnnkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*; prenumerata roczna 1-70. 

na prowincji 1-80. 1012 1—?

świe- 
czerwo-

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosK- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raiie
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 602 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano
odpadają prawie nloznaozne łupieże ze okóry, która 
otajo olę przezto Iśoląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność
iość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: w®, °1w'e T.
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernleweach u Goli eh ows Si ego 
nast. Mahl apt Scbmiedt & Fontin drogueija; w Tarnopolu u M arcjant 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel
sku u Alfreda B lum enthala i w droguerji A. Haas.

O G Ł O S Z E N I E .
M agistrat m ia stu  Bełza rozpisuje konkurs na  opróżnioną posadę 

lekarza miejskiego 2 P*aca 0 rocznych 500 zl. a. w. z kasy miejskiej 
w ratach  m iesięcznych 2 r^ ry  p łatną.

Chcąc się ubiejfa^ 0 ^  posadę, winni oprócz dostatecznej fizy-
cznej zdatnoód p o sia d ać  następujące w arunk i:

1. praw o obyw atelstw a austrjackiego;
2. dyplom doktora medycyny upraw niający do w ykonyw ania 

praktyki lekarsk ie j;
3. nieskazitelny c h a ra k te r;
4. znajom ość języków  krajow ych;
5. praktykę najm niej dwuletnią w zawodzi* lekarskim .
Między kandydatam i m ają pierwszeństwo ci, którzy wykażą się 

dw uletnią służbą w jednym  ze szpitali powszechnych po uzyskaniu 
dyplom u doktorskiego albo egzam inem  fizykackim.

P odania udokum entow ane nsleży wnosić do M agistratu w Bełzie
najpóźniej do 30. kw ietnia rb . 1561 1 —3

Bełz, dnia 24. m arca 1898.

po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro ogłoszeń i dzienników

PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeń odwrotnie.
Na żądanie stro n  przyjm uję oferty do przechow ania i zlecenia 
porozum iew ania się z interesentam i w spraw ach ogłoszonych.

PANORAMA CESARSKA
L w ó w , A k a d e m i c k a  S . 4V ty n .  t y g o d n i a :

Wschodnia Afryka. Podróż naszego rodaka Żelewskiego.

Preblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomita w skutku przy katarach chroni
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Preblausklego w Preblau, 

poczta St. Leonhard Karyntja. 210 1—20

zdrswe pieczywo przez lekarskie
chorym na ż o ł ą d e k _____

r T y c ^
i n  a  C  ^  i ■ Gflnthera

pieczywo z *»Ien r«  n a i  u
nr u u  i  u- (Aleuronat =  90*/. białka roślinnego)

•'sy ‘a ’ biszkoptów, sucharków i peptonu s aleuronatu do wszystkich Krajów.
 ̂ Liczne świadectwa lekarzy i odbiorców. 1089 IV 1- ?

}, euntiień Alenronath-Goliact-FaliriK Franlfiirt a/ Mail (flermeswejr).

Mieszanki traw
na łąki, pastwiska i gazony, złożone z czystyd

nasion dostarcza

Bank rolniczy we Lwowie.
najlepszych

H a n d e l  h e r b a t y  i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 1031 1—?

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow ad-.oną 

ciemno naciągającą z w ybornym  sm akiem  
i arom atyczną wonią:

Coego cz a rn a ................................... Nr. I 1/. kg. zł. 1-60
Souchong............................................ . 2 „ „ „ 2 -

ii u zbioru majowego „ 8 „ „ „ 3 —
Kaysow „ 4 4 _ii i ,   w * » « j» - *
Melange de L o n d r e e ........................5 „  „ „ 4 —
WyslewkI z własnych h e r b a t .............................   1'30

„ z najlepszych berbat.................................1-60
Ceny herbaty oznaczono na iL kilo w paczkach po

V, 'U i ‘/. kilo.
Cenniki wysełam na żądanie fra~ 0.

Wysyłka sukna prywatnym tylko!
JOTlHIil

/ offezoj teiny.
tan 310 «łr. | i; ftU  \

dług., dostateczny '  zł. 10'50 z najlepszej \
na 1 ubranie dla mężczyzny, zł. 12-40 z angielskiej 

kosztuje tylko: ( zł. 13-95 z kamgarnowej
Kupon na czarne ubranie zł. 10-—. Materja na zarzutkę począwszy od 3-25 za metr, 
loden w wspaniałem wykonaniu kupon od zł. 6-— do zł. 9-95. Peruyienne, dosking, 
materje na mundury i talary, najlepsze kamgamy, szewioty na uniformy dla straży 
skarbowej i żandarmerji, wysyła po cenach fabrycznych jako rzetelny uznany 
skład fabryczny sukn:. K i e s e l - A m l i o f  w  K o r n i e .  Wzory gratis i franco. 
Dostawa ściśle wedle wzorów. — l j  W saga.: P. T. Publiczność powinna zwrócić 
uwagę szczególnie na to, ie  materje sprowadzane wprost o wiele tańsze są, jak Z i. 
mawiane przez pośredników. Firma Kiesel-Amhof w Bemie wysyła wszystkie materje 

po istotnych cenach febrycznych bez doliczenia rabatu. 211 1—13

Galicyjski Bank M M
począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.

w y d a j e

4" Asygnaty kasowe
z 30 dnlowM wypawlodzoaletn I

Asygnaty kasowe
z 8 dnlewM wypowiedzenia*,

wszystkie zaś znajdujące się w  obiegu 41/, % Asygnaty kasowe 
z 90 dniow em  wypowiedzeniem oprocentow ane będą począwszy 
ed dnia 1. Maja 1890 r. po 4%  z 30 dniow em  term inem

w ypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1054 1—?

D y r e k c j a .
(Przedruk nie będzie płacony).

j ^ p p p p p p p P R P P R P P P P f

R e fo k tm r  e d y o w ia d z ia li iy  D r .  Ka ś  m ie rz  O n u z e w u d  - B a r a ń s k i . Papier x fabryki czerlańskiej. Z  D r u k a r n i  K . B u d w e is e ra  p o d  z a rz ą d e m  L u d w ik a  R in g la ,


